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PEŁNIA RADOŚCI 
I SPORTOWEJ WALKI 


HAHCrUSKA C5Ai!f:TA NASTOLATKÓW 




(PAI), D^i^^>v/3 /ritikórni 

tVJ'nt czyścicfolfjftii pi>wifiU/łi,Jufi[iO rno/n 
cfł^ktywnłc! oc/yńcir; /o &paJiri sarnodio 
dowycił I innych iFujijcych substpncji 20 
tyu, rn szyijc. powiotr/a, Do tpkiofjo wnio- 
sku ćo^zi*d\ azwodzkp mzynitf Lars Bjóćrk, 
pracownik naukowy In^jtyłutu (Jiocbumii 
Wy^sz<ij S/koły Tedmlc/npj w S/łokhoi- 
rnfe, Stwicrd^^ił on, ic w OfJróżnicjnin od 
wlotu innych drzow kasżtnnowroc pochła¬ 
nia subatancjt; tru;i;c(? tmz szkody rJla sie¬ 
bie, L, Gjóork bada obocnie odporność 
innych gatunków drzew na szkodliwo 
subątancjo. . ' - 




Pr/itii jijbilouczaWyrn Swiptcfm Odradzmuii odbyła kIq w Warszawio nroc/yfi- 
loić wńiurowanFa aktu oreWcyjnijgo pod pomnik Poległych w Służbie i Obronie 
Poi^iki Ludowej. Porniiik przedstawiać bedzte grupr; robotników, chłopów rko 
biot wznoszących z gruzów prastowskiogo orła, Obok nich postacie żołnierzy, 
milicjantów i ormowców, TwófCt“| monumentu Jest prof, Bogdan ChmiolowakL 

Potn ZdzUfaw KwitećkE 


ze scen nóWego:komiksy 


Popatrz na ten 


ZNIKĄD 

właśnie dzisiaj! 


Jest już tradycją, że iatei^n drukujemy 
w ,^Świ&de Młodych" próbki zagranicz- 
nycti komiksów. D/c, pierwrizc Kadry 
fragmentu historii łantastyczno-nauko- 
wej pi," JAW ^ PRZYBYSZ ZNIKĄD, wyda¬ 
no] niedawno przez wydawnictwo belgi)- 
f,kio LOMBARD. Autorom rysunków jest 
G Rosiński, ncenariusza - A.P. Ducha' 
teeu. Pan Grzegorz Rosiński jest naszyni 
rodakJom, pracujiicyn^ dla h;j wieikioj fir¬ 
my odytorsklap która m, in. wydaje korni 
ks owy: tygodnik ,,Tin*fn"', 

-w. 

A wirjc już dziś zapraszamy wszystkich 
na str. R, pojawił siij tam v ^ 

JAN - PRZYBYSZ ZNlKAOł 


Stadion GKS „Olimpia"" Po/nan, fu uj 
czyly aiy główne bofc Xf Spariakieffy MIo 
dzieży. Na jej otwardu obecni byli I sokre 
tarz KC PZPR, premier, yen, armii Wojciech 
Jaruzelski, przowodnicziicy Mi<jdzyn a rodo¬ 
wego Komitotu Olimpijskiego Juan Anto¬ 
nio Samaranch,,a takżo przedst a widele kie¬ 
rownictw organizacji sportowych Bułgarii, 
Czochosłowacjb NRD, Rumunii, Węgier 
i ZSBR.Tuż po zapaleniu znicza, przeniosło- 
nogo z prastarej Lednogóry, do walki o mo' 


dale przysiijpplo a/ 10 rys. mfcjrlycłi cpor 
towoów,,. 

Była to wspaniała, pełna radości im proza. 
Zachwycił również jej poziom orgunizacyj' 
ny i sportowy. W klasyfikacji gorłoralnoj 
zwyciężyli reprozontartci Warszawy, przed 
Katowicami I Gdańskiom, W punktacji klu¬ 
bowo] triumfowali zaś zawodnicy WKS „Za^ 
Wisza" Bydgoszcz, . 

O niektórych bołiaterach poznańskich 
zrT>agań piszemy dziś na str, 4. 


iB4 




ROK 1972 


I I W^►^/łl> w /yiw le/jwrAjd/criiL* Ministra 
/(Jiiłwi.i i (JfjpfkiSprłłef/nejwspr.łwieobję- 
< id opre^ li^kdrik.! ł^ob prowiidz<)<ytli jju- 
spoJ.ir^twj rolet'. enr- prj^^D kof/ysta- 

roj /r iwijłff/r-ri ^j'k!,ifłuw /iiiy(h 

vlo/by /dtwwu ru /jłi.idjih oU.Joriyrh ellj 
pfdtdwEłiktłw. 

£ I W KG P/Pk w Wjf^/jwic fjrib^Li 

njfddd pOvv3(;fiin4? plobirmDfn /w.j/.inym 
z u'łfjrjvveH'nicfni procesu inwcMyryjm-gu, 
Cłiryd/ilo pr/f*df ^/y^tkjm i> uriKlłeniinnii* 
produktjF w lyrh /aUdddch pr/t-nły\!uwył h, 
Ufiryrli /jŁom/i-nlt budowy pr/ypjtJj w 
f te Diiiekty i/r/i?jti>lnip w^/nt (Uj 
fH}p( 4 wy zdopjir/^rud rynku * produkt |i nkv 
j>or ej. W wiek^/eśz i dotyt/y tu zakbtkjw 

pł/i*mydu li-kkitj^o, lofno-spo/ywrzł-jje, 
fnf*bljTsli M gfj (tp. hiJi dzaUlDUH mwr^ryty)* 

pr/fvru(Z4>ni> tCO mid /L tp q 10 f>nłC 

rt jf;< i'i (11/ wyddm; ift n?1 r 




''->.^^.■■7?*' -'11 


Weszły w życie, za lwi erdżóne'przez 
RarJf; jMInlstrcw, uchwały Wojewódz¬ 
kich Rad Narodowych dolyczątc znie¬ 
sienia lub połączenia niekłorych małych 
i ekonerniczole słabych gromad. Liczba 
ich zmniejkzona zastała o 15S, W 7972 
roku mkliimy w Polsce 091 miasta, 54 
osiedla MltJ gron^ad. 


■'W- 


tt-rj I Pf/ebywali w Pokccf jfn(?fykańscy 

rtSlfOfirłUł ij t/lofiktwir* ksiij/yCOWO] WVpf-i- 
wy na vraik(j,Apeirol5": dewudejckspedy- 
c)] pik D. k. ScoU, pilot sUlku nMCfCr/ystego 
ppłk A..M. Warden oraz pilni statku ksp;- 
/y{ł(Wf‘jpi ] I! hwKi. 


2S i Nj plenafru-| v^s|i <hjuJmjpDKktegrj Ko 
rniU'tu froniu jeflrioici Narodu fjr/yjiUd ze¬ 
słał.] dpklifdcjay^^bofc/a, na pud^Niwic kło-^ 
rc-j P/PR, /SI, Sf), zwi^/ki /awedov,ł:, 
ni/j(|e itiłod/ieztłwc-, kobiece, folim/r' 
I sp(jtdznrlr/e, slow jurys/cni .1 twórcze, (1 /j.i 
iaczf katoliccy, w^ysikie organFzafje i sło¬ 
wa r/yszeriia, iwofZĄfe fjN pr/edsijwia 
wspfłln^ deklarację wyhort za 


10 I /ojiiy MidfliiOf WjnkorttCZ Oł>- 

(hod/jE^ iKir swtłKłi uroft/in 

1". 1 'Pi /.j'iUda<.łi łiaoic/nyrtk „U^su^ 
pł.d Yr ijrfe,^vlj tP* urtK^^yslów /wra 

fif 4 f V, rłirfjTji wsprrKjjkErwjriij jhpfw- 
»r'it ti trjiTofow toinie /srh 


, i4t-^ 

w styuTtiu cKJbyiy Się w riłym kraju 
ufoi /y%toścj zWtpuifU.' z 104ecłem Pol 
skjej pAnłl Robert n^^uiwof/oTiej 5 
"‘'stycznU IWr w czdsicokupjcphitiero- 
wskjci 


10II W przypadającą W (yrn dniu TO-racznkę 
śmierci W. Ifjoniewskiego spolec/eńslwo 
/loźyio łiold pamięci wiefkloga poeiy prole- 
tańarkiego, piewcy piękna ziemi rtiazowiet- 
kiej. 

t4 M Otwarto w Warszawie Galerię Sztuki 
Dziecka mies/t/ąc-ą się w Starej Prochow¬ 
ni. FundalOforn Galerii jesl (łyrektja Paris 
iwowego Zespołu Ognisk Wychowawtzyth, 

24 Uli tli Z okazji 7IJ-lf!Cia urodzin artysiy 
Jana Marcina Szancera odbyła się w Domu 
Plaslyka w Warszawie wystawa poświęcona 
jego twórczości- fksp(r/ycja objęła 100 prac 
.iftysiy wśród nkfiącdyny rysur^ek ocalały 
f pożogi wojennej iluś trat fę do baśni An- 
dersłrna „Syrenka"". 

£ lU W Warszawie podpisano umowę międ/y 
rządem Polski i Związku Rad/iefkiego 
o wspolprjfy g(łspodartzej i ler hnic/ri('j 
przy budowie huty „Katowice", 

^ lltMmpster spraw zagrank/nych PRI pad- 
|ji'*.i1 w Wiedniu umowę między PoUk-i 
,1 MiędEfyf ifCriJr/wą Agtn( pi f nefgir At()fno¬ 
wej w spr^wk- slosfiwjnM /abezpicczen 
przewidziaoyf ó ukl-jdeir] o nierozpT/eshZf 
nunm tironi jądrow^-j. 

17 UJ pf/ird Sfr Uiy fjidijyj się pierwszy zj-izd 
mJodyrłi komunistów pohkKłi. Powotano 
wowr/js do /ycla Związek Młodzieży Komu 
oistyrzisej zwany po/nlej Komunjslyrznym 
Zwią/kli-rn Mfodzii.w Polskiej, 


2tl IIł Wieczorem ti^go cl/łia Państwowa Ko¬ 
misja Wyborcza ogłosiła wyniki przeprowa¬ 
dzanych w dn. lę. III wyhofow do S('jmu PRL 
VI kadent j]. W wyborach wzięło udział 07,04 
proc. wyhrrftow. Oddano lylko S.f)a4 głosy 
nieważne, 


Minhierstwo Oś wiały i SzRoImciwa 
Wyźs/ego wprowadziła nowe zassdy 
pr/irjęó do sżkół średnich. Młodzież zc 
s/kcd podstawowych będzie teraz magla 
składać podania o przyjęcie bezpośred¬ 
nio do wybfanytli przez slebre sżfccif 
średnich, fg/aminy odbywać się będą 
w drugiej połowie czerwca. Według no¬ 
wych zasad od egzaminów wstępnych 
mogą być moimum uczniowie, krór/y 
Ol f/y mali na świadedWie ukończenia 
szkoły podsiawowej oceny średnie, - 
c/wórkfj z plusem, a z języka polskiego 
i ma rema łyk i piąlkę. Do zasadniczych 
szkół zawodowych przyjęcia odbywają * 
się bez egzaminów, 

1& tV Mrnfjii IłO ffjr/nif.i nfodzifi fłfł3(".P.iWa 
lUc-fui.i w'►poi buduwriK/ego Polski ludu 
vA.-j. pierwszego pre/ydenla PRI, 

27 IV Odbyło dę fr/rtte / kolei jJitmou' 
płHjrd/f-ol" Si'|rnu VI k.Kp-rif (p. Sej/fi ufhwj- 
lił usMwę fV.iw I Obowią/kow Naiji 

f zyt ief4 

14 is lYłrwdłdjfdud / odjwiększych tegoro 
t/fiyf łi kjfPip.ifiFi /łIP VliH Alł‘rf, odbywająry 


się pufi hasłtrnł „Sprawni i /drowi - d/iś 
i julfo". W alpfcle wzięU udział cala2-milio- 
rKłW.i (jrgłinizafja hartersk,!.. 

1 

15 IV Uległy almiźculu ceny dełalicznenle* 
klorych lypow odbiorników 1 elewizyjnyfh 
UM/ riidigneiofarnjw s/pulowyth. 

2fi V Rada Parisiwa ratyfikowała ukbtf między 
Pofską i KfN o podslawacłi norcnjlizacji 
podpinany w Warszawie 7.KIL1^J7IJ r. 

■i 

31 V-1 VI Nd zaproszenie przewodniczącego 
Rady Państwa przebywał / oficialn.j wizytą 
w fVdsar prezydertl Stanów/jodnor zonyr h 
ft.M. Nixon. Iły Id (o pierwsza ofi( jalru wjzyia 
Pr(*zyden|a Stanów /jedncjczortych 
w Polsce. 

4 VJ W seln.j ro^/riKę srnrerti Stanisława 
Moniuszki (ale spoli.:'{/enslwo orldało hołd 
jidrnięr i iwr^rry polskie(opery narodowej. 

1^-23 Vt Na zaproszenie władz fK! pr/eby- 
wjI w Pols(ł; z wizytą idrcjdlrią prc-zydenl 
jdlislyeznej f cderacyjrTej Rejjubllki Jugo- 
sfriwii, prz<'Wodf]i(ząfy /wfą/ku Kornunis- 
low jiigoskjwEi LUroz Trto wrj/ / rnalzunką 
j ruwjfzyszącymi rnuosobamr 

15-23 VI Odbył Mg w tod/r Zlot Młodych 
Przodre/iTiików Nauki t Pracy, slanowiący 
r/ęsc leg(>ro( Zfłył h ofjchodow Więta Od- 


c.(f. n« łtr. 2 




































OPOWIEŚĆ 




Znów bszwaiistwo 


pani Lucyny 


nowtcz 


W 52 nr m^0\ źa^ 

mleszcsony iist pt* „NieiyP 
ko rock'/, którego nie jesjem;.; 
a gt Qrką. Kt o s pe rf i d ji|0 ztó v 
blf mi k^aCpodająć 
rnóię, nie myśląc nawet^ją'^ 
kio być tegp skutki^ 

^Otrż^^aiarn iicż*. 

bę listów, a niektóre wręc^r 
mhje obraiaią.^:^ : - -.. . . 

Chcę wPę^* uśwjądorni ę 
tyc h Ws^ystkich. . ktS rzy .db 
iTinie ■ napisali, ko^^arń: 

rock, a : rnói rn naju f ubieh- ^ 
ś.^n[T2ęśpołęmjęśtLady- 
Pąnkę,/;'-'/"'- . '. 

Ba rdzo p roszę, vi^d 
cib Xo ^Tijoje: 

M óże osobaktóra ha p is afą 
do „Świata Młodych/' ten 
wstrętny list i na dodatek 
podała mój adres, zrozumie 
jak brzyidko postąpiła; 


wał Wieprz. W ledc więc, po pr^cy w ogrodzie, 
chodziłyśmy nad rzekf i jeśli była ciepła woda ~ 
kapałyśmy się. Były to czasy bardzo ciężkie, nie 
miałam rodziców', ale siostry zakonne robiły wszy¬ 
stko, żebyśmy miały’co jeść, żeby nam jakoś 
uprzyjemnić życic podczas wakacji. Urządzały 
nam wycieczki piesze, furman Ną riiedzicję 
\vyjeż(fżałyśmy do Łabliń;.iSyły też: jednodniowe 
wyjazdy do Radecznicy. Poza tym uradzałyśmy 
zabawy taneczne, zawody Hp*. 

; Uczyłyśmy się chętnie, choć dwie, trzy książki 
musiały wystarczyć na piętnastoosobową grtipę. 
Pomagałyśmy sobić we wszystkich sytuacjach,- 
byłyśmy w.różnym wieku; 

Po skoiiczeniu szkoły podstawowej przeniesiO' 
no nmie do Domu Dziecka w Lublinie i tani 
chodziłam do szkoły średniej. W tym czasie umar¬ 
ta moja siostra, która wróciła z Oświęcimia bar¬ 
dzo chora. Pó kilku miesiącach wróciła moja dru¬ 
gą siostra. Z Lublina przeniosłam się do Szkoły 
Pielęgniarskiej w^Chdmic, Ukończyłam ją w 1953 
roku i dostałam nakaz pracy jako instruktorka 
pielęgniarsTwa-w^ dwuletniej szkole. Przez rok 
wykładano lu teorię, a w ciągu drugiegg była 
praktyka, Na praktyce byłam z uczennicami na 
oddziale dziecięcym w szpitalu. Ciasno, stare bu¬ 
dynki, na łóżkach sienniki, ciągle trzeba byio je 
zmieniać; niebyło bielizny. 


Czy wyrosną z nich 
;p^rzą$lnl ludzie? , 


Z rodzeństwem i rodzicami mieszka 


R azem 

lam w Zamościu przy ulicy MoWovvicjskiej: 
Późną nocą w grudniu 1942 roku obudziło, 
nas głośne łomotanie do okien i drzwi. Do doinu 
wtarguęłb:po chwiii kilku uzbrojonych Niemców, 
Dali nam piętnaście minut na zabranie niezbęd^. 
uych rzeczy. Włożyliśmy na siebie jak narjwięcej 
ubrań (była przecież zima), a ja do teczkrschowa¬ 
lam lalkę, kubeczek, pamiętnik i kredki. Po wyj¬ 
ściu z domu dostrzegłam innych ludzi, też wypę¬ 
dzanych z mie.szkań. Okazało się, że wiozą nas do 
/o6bzu..Tam przeprowadzono.sęlękcięj bito kobie¬ 
ty, mężczyzn, matkom-odblcranD dzieci. 

Ojciec przykazał mi, żebym przy najbliższej 
okAzjruciekała do Zamościa, gdzie się wszj-scy 
spotkamy. Niestety, razem /. mąmą..p<5żóśtał na 
zawsze \v. Oświęcimiu... Mnie natonniasi wywie¬ 
ziono do Łaskarzewa pod Warszawą. Kiedy wybu¬ 
chła epidemia tyfusu, Niemcy przestali nas pilno- 
Tvać, a ponieważ dookoła był las, warunki na ucic- 
eżkę^były wymarzone. Do tego hitlerowcom do¬ 
kuczali partyzanci, Unaówilam się z koież.anką 
i uciekłyśmy. Powróciłam do Zamościa sama. 
Ni kogo-z dalszej rodziny też nk znalazłam, nie 
wiedziałam, gdzie kto jest. Zn aj omy ojca zabrał 
mnie na wieś i tam pozostałam do końca wojny^ 

* " K 

dostałam się do Do‘mu Dziecka 
musiałam odrabiać 


Mam 14 Jai, Uważam, źe 
za..mało piszecie ó y^eho- 
■Wa n lu rtiło ćłzte ży: X 
pamiętać,.że od tego zależy 
przyszłość Polaków ! Polski; 
Tymczasem już ucznripyvie 
łT-lłl klas liżywają wwigar- 
rrych słóW. Zda rza się . na- 
vvet, żę te 5ąclź co bądź jesz¬ 
cze dziec i za czy na ją ; s I łć 
pap i e r osy: Że ci u ćzn ib włe 
nie mają Szacunku dla nau- 
czyciefj, a przejawia się to 
w krzyczeniu na lókcji, prze/ 
klinaniu i pisaniu Ich przę-i 
zwisk na ławkach, Uciekają, 
z lekcjb wrzeszczą na kory¬ 
tarzach, niszczą ubrania im 
nych uczniów. 

Ppdpbnte byWa na ulicy. 
^Gżąąąmi: ■ s p ptyką m j.fepiiy 
młbdyćfr4uB^, faó^ 

.ćzą, mpwią śió- 

wą, palą papierosy, rozpy- 
się. ilhfe potrafią 
wet p rze prosić. Je st to zwy- 
ćzajne zakłócanie spokoju 
innym ludziom, Przychodzi 
do głowy smujtna myśl^ źe 
z nfiGh^me wyrosną już-bhvW 
ba porządni fudzie; Nasuwa; 
się także drggie pytanik Kto 
ma się zajmować takimi lu- 


W szkołę piefęgntarskiej w Cheimie 


ksi^ano liczbę etatów, przybywało pielęgniarek. 
Młodsze pielęgniarki porobiły później dyplomy. 

Czy parnią Pani, jak Iłudowano jtowc obiekty^ 
odbudowini^ano domy, ulice, osiedh, szkoiy? 

- W Lublinie, gdzie uei;yłam się w liceum 
żeńskim, rajdem z całą klasą chodziłyśmy w czynie 
społecznym budować stadion . Woż^iłyśmy lac/.ka- 
mi ziemię, łopatami kopałyśmy dół iisa boisko: nie 
było maszyn. Ciągłe coś sięodgruKOwywało, budo¬ 
wało. Kopałyśmy z robotnikami, wozi.łyśmy cegłę;, 
wapno, cement. Pracowałyśmy chętnie, nikt się 
nie ociągał, nie myślał o zapłacie tak jak teraz. 
Chodziło przecież o ojczyznę. Nie myślałyśmy 
o pieniądzach, mimo że byłyśmy biedne, często 
głodne, zmarznięte. Toj żedzieliłam sięzkoJeżan- 
ką jedzeniem było normalne. 

- Czy jłie żaiui&Fani tegOf jak niektórzy, powie-. 
dzieliby ,,zmarnowanego” czasu? 

- Nie. Wcale tego nic żałuję, bo czasu nie 
zmarnow^alam. Nadal pracuję społecznie i będę tak 
długo, dopóki będę mogła. Jestem członkiem Za¬ 
rządu Zwj^^zku Inwalidów Wojennych ZBoWiD^ 
no i przewodniczącą Towsuzysiu^y Pidęgniar- 


Joann a :.z To r unra 


P o wyjściu za mąż przyjechałam do Kraśnika. 
Tu razem z dr Kraińską organizowałam od¬ 
dział dziecięcy. Dr Kraińska hyła ordynato¬ 
rem. Na tamte czasy szpica! ten byl nowoczesny, 
choć budynek nie był dostosowany do pełnienia 
swej łun kej i, brakowało .biełizny i pieluch dla 
małych pacjentów. Ta moja pieinvsza praca była 
bardzo ciężka. Personel lekarski - tylko dr Kraiń- 
ska. Na wizyty chodziłam ja, pielęgniarka. Kro¬ 
plówki, zastrzyki robiła siostra oddziałowa, Bra¬ 
kowało pielęgniarek,Talowych. Z czasein powię- 


00 REDAKCJIL Gzy iZro?^ 

zu c; 

chcife jf 

my trąc 
yyóśći; fy ie tą 
my ó 

Stylus dówć^j^w^ . 


w,» Klemensowie 

szkolne zaległości. Dom Dziecka mieścił 
się w dawnym pałacu Zamoyskich, obok przepły- 


Należy 

'nią iś rę prMstępstwói ośzu^ 
To tiJG tna już ^ ńrc 
-wspólnego 2 żartem I 


Jeszcze w? latach szkolnycho^ dzi^łąlnośćjspojfc^ 
czną wyróżniano mnie, nagradzano, zre|żtą w jpr^- 
cy zawodowej także, _ Pisa łam pracę na konkurs 
o czasach w'ojny, który ogłosiła redakcja „Iskry” 
i „Tygodnik Zamojski”; Na sto czterdzieści jeden 
prac zdobyłam piąte miejsce,. 

Czy mogła by Pani pożyczyć.nam kUka zdjęć? 

- Proszę bardzo, . 

Dziękujemy za rozmowę i zdjęcia, . ' 


i^Ą pbńadtd'pgarh^o ńą§ 
prawdziwe prżygfiębiehie, 
gdy przeczytalismiy^ że 
anna otrzyfnuje nawet ób- 
rażl i we I isty v J.ii k m oż na o b- 
rażać kogo^ ża tp> że ma 
odmienne gustaT 
ńamsrę wydaje, że prq^[^ 
;tWo w 

śtolatkpw. żąńadio ilą pa- 
noszy.,, (bs) 


niej nie są w stanie bpilnó- 
wać tych dziewcząt I chłop¬ 
ców. A więc kto? Może szko¬ 
ła i organizacje młódzieżp:, 
we? Cp o tym myślicie? 


Pani Lucyna Bctna 
nowtcz 


Andrzej <3rabówskt; 


Opowie^ spisali 

Robert 


Od fewef Jadwiga 
Serwackaf Dahu 
Szychowska i Lucy* 
na Bomanowicz 


i Krzysztof 


nych oraz poprawy zaopatrzenia w 1973 r 
m.in. postanowiono przoz 2 lata nie podwyż¬ 
szać cen żmnośd: . 


kiem obchodżone były uroczystoścMSp ro 
czoicy urodzin J. tukasiewięza^ bv6rcy prze 
mysiu naftowego i wynalazcy; lampy na' 
ftowej. 


25 Vł W Cedyni od by ty się u ro czystości upa- Walk o wyzwolenie narodowe i społeczne 

jniętnlające 1000-lede zwycięstwa wojsk Warmii i Mazur, 
księcia polskiego Miesika I nad oddziałami . 

margrabiów niemieckich. . - 31 VłH W Międzynarodowym Banku Inwes- 

■ ' ’ tycyjnym RWPG w Moskwie podpisane zo- 

13 Vlt Odbyło się uroczyste oddanie do eks- stało z polskim bankiem handlowym poro- 
ploatacjl 1 etapu wielkiej inwestycji przemy-' zumienie w sprawie uczlelenia Polsce kredy- 
śłń chenaijcZT].ęgO Zakładów Azotowych we: tów na Ogólną sumę 7,5 min rubli transfero- 

Wloclawku/L ' - - ^ , wycb na okres 6 lat. Kredyty przeznaczone 

:: zostały na rozbudowę zakładów przerrtysłu 

' /• ■' maszynowego. 

Zespół pracowników 
Instytutu Geo|ogtcznegoj^:pO;jWjęjd:JX 
tach pracy, odkrył i udokymóhtowólr żę 
. w wbjćłąbeiskim,znajdują się ol^ 
zloza'węgla fc’a^lęńńegp^Za$obyjW^^ 

■szacuje 

nowo ód k e węgTowęiustęp u - 

je w Eu rópię jędyn'1eZagłębfu Rń 
o kręgpih; Dodtećkiemp . i -TGotobslą- 
, 'TkiemuL 


rodzenia. W Zlocie wzięb udział 5500dzie 
wcząt i chłopców reprezentujących ZMS 
ZMW, ZSP’ 2H P i KMW. -- 


t; JCI W Waszyngtonie podpisany został 
wspólny protokół zawierający ustalenie do¬ 
tyczące poziomu ^vy m lany fw^zajemnych ufa^ 
twien do dalszego rozwoju stosunków eko¬ 
nomicznych miiędzy Polską ar Stanami Zje¬ 
dnoczonymi.. . ■ 


5 X We Francji podpisany został układ o roz¬ 
woju-współpracy gospodarczej^, przemysło¬ 
wej, naukowej i technicznej między rządem 
PRL i rządem Republiki Francuskiej. Jklad 
został -podpi sany -na "łG.I at. _ •. ■ ^" 


2iyi Barwnym korowodem amatorskich ze^ 
Społów artystycznych na ulicach miasta roz¬ 
począł się. jubileuszowy. X Festiwal Polskiej 
Pioseokl wOpol u. Trwa.f ófi .ćżtery dni i o b e j - 
mował 14 koncertów^ W fest i wal u uęzest ni - 
czylo .500 wykonawcówr^^tym ntemaj wszy- 
ścy.-znani polscy piosenkarze’"’- 


13-15 Xł Obradówał w Warszawie VI1 l<on 
gres Związków Zawodowych. Blisko Ii-mi 
lionową rzeszę potskich;.zwlązkowcow re 
: p rezeńtó wa łó ha obrad ath 1700 de legatów: 


■■-W. zvvlązku z decyzją Watyka’ńu,;doty- 
,czą.ćf położenia.kresu stannwF tymczą^' 
śowości.-% ad m iniś (raęjFkosctę I n ep na; 
polskich ziemiach zachódhich i północ- 
ńych i_ dosfbśowa n iu gra n tc die ćezj i do 
żaćhódnjej gfarticy państwa polskiego 
nastąpiły zasadnicze zmiany w sfruktu- 
rżę^ óiganizacji kościeEnej óa tych zię;- 
m 1 aćh. Papież utworzył 4. nowe d iecezje: 
w Opolu, Co^owLe, Szczecinie ^.karnie’ 
11 iX W f^tózedm' Nńrodpii^m w.W 3 r 5 ^^ h iu P^pyśfem 1 kófez.ąjini e : _ Kó [ob- 

3)(^rto nową,-stałą;Gaierję ^ 

;ćzes;^ęj, Która; *rSpp^b;;skFotówy> śyritety- . - 

"^ćy^Wcazuje otf-’ " .- r; 

1 7 b . - r L ^ ^ X Sejm p o djął uchwałę p pćrsp ektywic 

. dym planie mieszkańi^^^ 

22 IX Przęw.pdrjl^ący Rady budownictwa mieszkaniowej 

w Bel^frederzę czółói^yć^L^pÓrYo^ów pól;J _ jeden z najwaźntejszył 

skich, uczesifi3k^-XX^Igl^N^O^ celów póUŁykl. pańsiw^ oraz akcentuje, 

(wowe oirzymąlfczyfinlk ogólnego wzrostu pózi: 
diżlĆL 'Lr - ' “muzycią iudnpśd kraju. 

27 V11L Dla uczciertia 50 rocznicy powstania ^ ''r_C 

Zw|ąz ku Po la ków w Niemczech od było ■ się; iq rtajsfar^zego panlf i rżądM 

w Olsztynie o dslóńięae^Pomrrika Bohatefow .: viagłębfe WjO)ve^Or/w, Kri^fiję.,^ Wisfo^ -"Lfeg 


;. W 'slef^hi u nj.ih^a trzydziesta, róćzńl- 
ta" sm lęjrcpąćósza Korcząk|;|i dFSeńry- 
ka ;;GoTd^yd'T e d ągoga 
ijeBrętyka.j^how^^^^ pisarka, dzlsla- 
Gzaiiśpóleezr egb i je kal§a;;JćKd;rczak;był 
przed e wszyst kł m j^Teikj rń - p fźyjąći e1 e m 
dżręci ijni to pośwfęćił-ć^łą^.wą.dżtaJaL 
nóść; liifiysji sercej:ś^Wofe źyćae/-^^. l - 


22 VI Upłynęło bó lał od chwili gdy Włódzi- 
mierź'Lenin z Nadleżdą Krupską, przybył 
z Paryża db Jćrakowa. Pobyt jego w tym 
mieście i ną.Podhalu trwał z górą dwa jata 
i wypełniony był twórczą pracą. . L- ; 


Rada Ministrów podjęła dęc^ję zwię¬ 
kszenia limitów dewizowych rią. fok^l^rę j 
iąĆy^.prźe^ącżonyth na żaktrp.aparąju;; 
ry naukowo- tech nici rięj ; omz lifci ratu ry 
naukowej. Na.teń cel przyznano, dód^- 
kowoTO min zł dewiżówych. 


I V!B MinjsJórhąńdluzagranjcznęgplambą; 
sad OT Francji w Polsce podpisali w. Warsza 
wie^pol^ko jfBncuskie porozumienie mię 
dżyn a rodowe .W sprawie'kóoperącji w pro 
dukdi autobusów rriięjśkich" i międzyn.aró 
'dowyćh/,Berliet"\ ■ , T'-; 


50 rocznicę utwprzenia^Związku Ra- 
dzieckiego obchodzono w, Polsce riję-: 
z\^kle uroczyście; W óstitńich miesią¬ 
cach 1972 r, zorganizowanych zóst^ó 
wiele-śes|i naukowych, śympozjpw"i se- 
mi nariówj otwarto szereg ii^staw.pdby- 
fp ięa kad^ ieT^tkboia..^ 3^^ 


; l^z^ rzygnl.ęty Został konk u rs pa Pq- 
;rrtńjt Cen^iłm Zdrpi^ra Drięcka. Pięrw- 
Śźę^nuejś^^żdpbyla prat^ -ą^ 
rzegÓGu reskiego z Ópoła .Ttędz ie Jo 
Itbniplękilbu^nkówjzęspdó;^^^ 


YtŁZmarła w Warszawie w wieku 92 jat 
autorka polskiej sceny Mieczysława Ćwl-; 
kłińisfca. . ..;■ T. ■ ■ 
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Poszukuje sif 
matża 
o nazwie 
cacicznlca 
zmienna 


Znana jest s^ćieig óln le z tego. 
że świeże liście jednego ? dwu 
występujących u nas gatunków 
tego dtrawa - morwy biatej {Mo¬ 
rus a/ba) stanowią podstawowy 
pokarm dla {lodowanych wciągu 
la^ jedwabników. Morwa czar¬ 
ną {Morus nigra) również może 
stanowić pokarm cl^s jedwabni- 
k ó Wf j e.dpak ze wzg ląd u na o wło- 
^enie liści jest o n o wiele gorszej 
jakości. Obydwa gatunki dają 
owoce “ czarne, czerwone, różo¬ 
we i białe, różniące sią nieco 
w smaku. Znawcy twierdzą, że 
na|smacznlejsze są prawie czar¬ 
ne, gdyż oprócz dużej ilości cu¬ 
krów, jakie zawierają wszystkie, 
te mają jeszcze dodatkowo wiąr 
cej .niż inne kwasów organicz¬ 
nych, jabłkowego i cytrynowego, 
praż witaminy Ca 
■,, to co n ą zyyi/a m y owoce m Jes t 
- dokładnie biorąc - owocosta- 
nem, czyli skupiskiem ściśle do 






Przypominamy: mierzy ok, 3 
cm. muszla trójkanciasta, barwa 
zmienna (stąd nazwaj^ CząstO na 
muszli. wTdriieje wzorek jak u ze¬ 
bry. Ob stada kamienie, inne wię¬ 
ksze ^ małże, podwodne pnie, 
urządzenia . hydrotechniczne. 
Czasem występuje masowo. Po¬ 
szukują tego małża badacze z In¬ 
stytutu Ekologii PAN, A my - 
razem z nimi. Nawiążcie z bada¬ 
czami współpracę. Piszcie, czy 
spotkaliście te zwierzątka; czy nie 
fi jedna, i druga informacja jest 
cenna} pod adresem naszej reda¬ 
kcji lub Zakładu Hydrobiotogiiln- 
stytutu Ekologii PAN, Dzieka¬ 
nów Leśny k. Warszawy, 05-0&2 
Łomianki, Opis racicznicy, jak 
i specjalną ankietą, która ułatwi 
zebranie i przekazanie danych 
o niej, zamieściliśmy w 90 n-rze 
„ŚM" z 28 lipca br, A więc - 
pomyślnych łowów! NAOBOOY 
CZEKAJĄ f 


mdłe-newet z czarnej - należy je 
więc - raczej, dó da wic d 0:ih riy ę h 
d że mów.: czy ; ma rmo la d, M yśj ę' 
np, że znakomicie pasowałyby 
do czegoś [kwaśne go - porzeczki, 
czy pjgwy.-Sufowe^ I suszone 
owoce mają "właściwości lekko 
rozwalmające, nie trzeba więc 
przesadzać z jedżeni.em ich 
w nadmiernej ilości. 

Jeśli ktoś chce mieć morwę 
W ogródku, czy przed domem 
fuwOga - wyrasta do 10 m wyso¬ 
kości!} niech wysiewa nasiona 
zebrane z owoców zaraź po zbio¬ 
rze. Jeśli przemarzną przez zimę 
- nie wykiełkują następnej wios¬ 
ny, {jd) 

Repr. (jd.) 


siebie przyJegających maleńkich 
owoców, podobnie ntecp jak to 
jest u maliny czy jeżyny. Owo- 
costany te po dojrzeniu łatwo 
opadają, zrywać je trzeba więc 
w odpowiednim czasie, bo zbiet 
ranę z ziemi są najczęściej poroz¬ 
bijane i tak brudne, że ńie sposób 
ich wypłukać - są bowiem bari: 
dżo delikatne j pękają; a icłi-gra¬ 
natowy sok smaruję wszystko na' 
czerwono-nlebjeskó,. Sokiem 
tym znakomicie ' moż^n a ba rwi ć 
tka ń i ny, kupażo wać czy I i po d ba r- 
wiać wino, malować drewno. 
W wypadku barwienia tkanin 
trzeba tylko ten kolor jakoś 
utrwalić, żeby nie brudził ciała... 
Przetwory z morwy są dość 


K/^SUIA 


PISTOLET 


Na traperskiej ścieżce 


Czas ucieka 
choćbyś 

drzwi pozamykał 
na siedem 
spustów 
(..,do 1 września 
już tylko 31 dni) 


Wakacyjne Biuro Detektywów 


Bystrogfowi, uwaga! Już piąta 
łamigłówka. Być może niektórzy 
z Was ją znają. Nazywa się TAN- 
GRAM. Pisano o niej, że ma już 
cztery tysiące lat. ale niedawno 
okazało się. że wcale nie jest taka 
stara. Możecie poczytać o tej za¬ 
bawie w książce Roberta Harde¬ 
go „Gry w figury'". 

Tangram składa się z siedmiu 
części powstałych przez pomy¬ 
słowe rozcięcie kwadratu. Z tych 
elementów można układać nie¬ 
zliczone figury, o rozmaitych 
kształtach., ^ógą to być sylwetki 
zwję^tż,p^edrnlotów, postac^^^^ 


spójrzcie na te wzory na rysunku 
-przypominają krąsulęi pistolet- 
Spróbujcie je ułożyć. To będzie 
taka rozgrzewka! Przypomina¬ 
my. że części układanki można 
układać dowolnie, nawet od¬ 
wrotną stroną. 

Jeśli uda się Wam wymyśleć 
inny, ład ny układ - no np. stonća, 
parowóz, kwiat paproci... przy¬ 
ślijcie. 

Najlepsze, najbardziej pomy¬ 
słowe figury zostaną opubliko¬ 
wane . i być , m oże złoż.?^ s i ęJ-na 
książkę: ;. ■ 


Do czego może się przydać 
traperowi płastikowy worek?! 
Jgvpś^|ęęhem politowania prze- 
pyta n le doświadczone 
|l:aperskie wygi. I zaraz zaczną 
Wyircżaćljąkzjękąw^^ 
dteT p(aś'tI®wy^*^órek!:^TO^ 


plśltrkowy^: 

wsz^fetconde zaśtósówańfe; ’ 
np. do pa kowania żywn ości, do 
zabezpięczehla bielizny w pieca-, 
Tku, dó przyniesie ma wody na bi 
waka... do pakowania żywności, . 
nie! to jużrbyfolJ^o, do.. 

Właśnie! Na tym się przewaz-.,- 
nie kończy owo wytfczanie Po¬ 
stanowiłem „Na traperskiej g 
ścieżce" ogłosić I 

KONKURS na wyliczenie STU 
{zresztą, kto więcej?) zastoso¬ 
wań plastikowych, tpięb i wore-^ 
czków różnych wymiarów. 

I kształtów do wszelakich po¬ 
trzeb i okazji zdarzających się . 
w warunkach traperskiej wypra¬ 
wy, harcerskiej wycieczki, w^| 
drówki czy rajdu. Bo ileż. tych 
tófęb poniewiera się niepotrzeb¬ 
nie (niektóre się o, zgrozo! wy¬ 
rzucaj w różnych szafach, pawia- , 
czach, piwnicach i zakamarkach. ^ 

Wykluczam takie pomysły, jak':' 
urwanie worka jako wycieczko- | 
wego akwarium ze złotymi ryb- I 
kamlczy jako kieszonkowe] prze¬ 
nośnej szklarni. Dopuszczarn na- . 
torńiaśt różne drobne dodatki do.“ 
to re b lich n i ąwlelki e p fzęróbki ^ : i 
Najbardziej będę sobio cenił ta"-' 
kie pomysły, które zrealizować 
można własnoręcznie w toku 
przygotpwa h do wyprą wy lub na 
samej wyprawia. 

Ruszcie więc głowami, przyja- 
ciefe miłośnicy traperstwał Ro¬ 
my sicie,chwyćcie za pióro, napi¬ 
szcie! . Obok adresu "redakcii 
iijfnieśccie na kopercło hasło: 

WAG^a 

..Dy/łÓ^jeiifla ko we nagrody - 
MEł^ Z DEDYKACJĄ - zo- 

,.staj 5 ą> przyznane tym, którzy 
pn^śtą...ń aj więcej pomysłów, 
"ęzekam ma Wasze konkursowe 
/ li^y jdb :10 sierpnła rokii^ 
(depydujejdata stęrnplą poczto- 
; Wego|}v-^;i^ dobrego mV' - 


Nie wpińo ro.wnieżbięgą^wi^^^^^ 

niż ; 3 : kro.ktJttzymaj^ 

v^kó hąń.iu irźęęh ^króków-niif^r:^ | 

ją | 

własnego kośża polega 'na: pfzę-^ J 

chwyceniu piłkŁ Faule pfaz i:zutY| S 
z autu egzekwujemy podoba^-? ; 
j ak w g rze w pl f kę ręczną1 
cznie rozpoczynamy akcję 
stracie punktu, c^łi 
niu piłki do kosza przez 
Ciekawą, . choć z naczn i et rud- 
n lejszą odmianą korfba Iu, moźę^ 
Okazać śię gra.., tylko hogamk 
Kosze ustawiamy wówczas 
zie mł Rod a wan ie ręką będz ie 4^ 
wówczas.zabronione; _rf = 


. czyli piłką koszowa, bardzó 
popularna w-Jipła^ii, i FrancjC 
jest ódmiarią koszykówki. G.ra my 
na boisku o dowolnych rozmia¬ 
rach, Na obu jego krańcach 
umieszczamy stojaki z koszami 
(bez tzw. tablic}. Wysokość stoją-, 
ków - około 180-200 cm. Średni¬ 
ca kosza - 35-40 cm. Można go 
wykonać np. z wikliny, tektury 
irp. korfbal grarny dowolną 
piłką. Drużyny składają się z jed¬ 
nakowej liczby zawodników. 
Mecz trwa 2x30 min. pius 10 
min. przerwy. W CZasię gry piłki 
nie woirio dotknąć nogami ani 
też uderzać zamkniętą dłonią* 




można stosować sznurek, była 
nie zą gruby; Ne niezbyt dłu'gie, 
hole można’wykorzystywać ny^; 
łonową żyłkę rybacką, łtylep ma¬ 
tę riałaęh I narzędziach. Cią g da i - 
szy ża tydzień I . ^ ,r 

PAWEŁ ELSZTEIN 


pięr.;. Chodzi o papier cienki, det dla naszych łatawców.:'Dó 

a jednocześnie wytrzymały na klejenia papieru wystarczy z wy k- 

rozerwanlę. Najlepsze są papiery ły biały klefbiurowy sprzedawa- 
pakunkowe typu „jawa'^ „sul- ny w tubach^ Dobry|est „Łepkol" 
fit", ale pomysłowy konstruktor . w ^plastikowych buteleczkach; 
latawców nie pogardzi nawet A kto nie ma możliwości zdoby¬ 
ci enk im papierem niepotrzebnej, cia kleju do papieru/zrobi dobry 

byle nie ! pogniecionej..* gazety, klej z odrobiny żytniej mąki i wo- 
Pąpier naszego „Świata Mło- dy. Na linki holownicze najiępsza' 

dych" j ęst nieco za gru by na p o - byłą by : cie nfca ■ bić .s^s wską, ale 
kiywąnię płaszczyzn latawco- 
w y ę hja lewo State 
gó wykorzystać. Najwięcej kło- . 
potu sprawią konstruktorom nici . 
i kięj.,,przyjmując jednak, że bę- 
.dzlemy budować raczej latawce 
niezbyt duże^niepDtrzebhe będą 
nici gróbe i w wieikiejilóścł. NI 

służyć będ ą do wiązenfa poszczę- p 

gólnych części latawców oraz ja'^ 
ko linki holoworczę. Można po- ^ 
służyć śię, paska mi y^cię^m i _ 
z resztek dotiyółhego cjęnkiego 
materi ału : -:{:^e ro ko ść • "I pasków “V 
mm), Irt 

będ ą doskoną tą ' tzw. 

.óbjĄotką-^^Wężfó®'.konsfruk^^ • 

■ nyćb^^wyrzucajmy'"zatem ta r- 
eremęi^i!^'^żbki cienkich zuży-. : 
tych bluzek^^ąńi-^ T 

£ó;oyya5|riijF^:dzieT^^ ^ bo. pó^ .r; 

^śtózą Jpo 


foA autora 









































































j PRON do 


KOLEJNY KROK KU POJEDNANIU 


wB /afa mmęiy oć narodzin Pb- 
triotyczitę^B Ruchu Odrodzenia /Varo- 
dowego. Niedługi to czas w skali życia 
narodu i państwa. A Jednak te nfinione dwa 
/afa bogate w ważne wydarzenia i doko¬ 
nania. PRON gromadząc w swych szeregach 
łudzi o różnym światopoglądzie przyjął na 
siebie rolą jednoczącą wszystkich Polaków 
wokói programu odrodzenia narodowego, 
zarówno poHtycznego jak i gospodarczego. 
Zadanie trudne, bo^ i kryzys jaki przeżywał 
i nadai przeżywa nasz kraj jest bardzo głąbo- 
kL iWiJiJO źe dafeffo nam do osiągnięcia po¬ 
ziomu życia sprzed roku osiemdziesiątego to 
jednak nawet niechętni władzy /udowe/ mu¬ 
szą przyznać, że postęp jest widoczny. Naj¬ 
ważniejsze, że nasze życie w domu, w szko¬ 
le, na tjJrcv; w zakładach pracy staje się 
normalne. Ustają namiętności, które tak 
utrudnia porozumienie. W tym ogólnona¬ 
rodowym wysiłku niewątpliwie pierwszo¬ 
planową rolę odegrał FRON, 


dzy kredytu zaufania w przekonaniu^ źe wy- . 
maga tego dobro i przyszłość ojczyzny... 


Kontynuując proces socjatistycznej odno¬ 
wy korzystać trzeba z bogatego dorobku 
czterdziestolecia Polski Ludowej. Jest on 
wspólnym naszym dziełem, źródłem uza-, 
sadnipnej dumy narodowej, trwałym funda¬ 
mentem dalszego rozwoju ojczyzny. 


Na ostatnim posiedzeniu, przed uroczys¬ 
tymi obchodami 40 rocznicy PRL, Rada Kra¬ 
jowa PRON zwróciła się z apetem do Sejmu. 
A oto obszerne fragmenty tego apelu. 


„Sytuacja poiityczna w kraju wyraźnie sta¬ 
bilizuje sią. Dobitnie potwierdziły to wybory 
do rad narodowych. Zdecydowana wię¬ 
kszość społeczeństwa opowiedziała się za 
porozumieniem narodowym, ładem i spoko- 
jena, za kontynuowaniern polityki socjalisty¬ 
cznych reform społeczno-politycznych i go¬ 
spodarczych -swoją postawą udzieliła wta- 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowe¬ 
go pragnie, aby satysfakcja z nasze go wspól¬ 
nego dorobku i jego pomnażanie mogły być 
udziałem wszystkich Polaków... / 

y . 

W imię tego opowiadamy się za stworze¬ 
niem możliwości powrotu do normalnego 
życia tym, którzy uwikłali się w działania, 
sprzeczne z prawem oraz interesami narodu ? 
I państwa, 

Opowiadamy się za daniem takiej szansy 
tym, którzy zostali skazani prawomocnymi 
wyrokami i tym, przeciwko którym toczy się 
postępowanie karne. 

Kierując się zasadamt socjalistycznego hu- 
manizńnu Rada Krajowa Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego zwraca się 
do Sejmu PRL z apelem o ogłoszenie szero¬ 
kiej amnestii dla tych, którzy dopuścili się 
przestępstw z powodów politycznych lub 
mniej groźnych przestępstw pospolitych 
oraz wykroczeń. 


Jesteśmy przekonani, iż uwzględniając ży¬ 
wotne interesy państwa, potrzeby ładu 
i spokoju wewnętrznego - będzie ona speł¬ 
nieniem oczekiwań i nadziei wielu środo¬ 
wisk społeczeństwa polskiego''. 


POLSKIEJ i RADZIECKIEJ 
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partakiacła rozpoczęła się z wielką 
galą, a ceremonio otwarcia, której 
scenariusz i rozmioch godne były 
igrzysk olimpijskich, na długo pozostanie 
w pamięci uczestników imprezy. Symbo¬ 
liczną wymowę miało spotkanie najlep' 
szych sportowców I trenerów 40-lecia 
PRL: Ireny Szewińskicj, Waldemara Ba- 
szanowskiego, Ryszarda Szurkowskiego, 
Włodzimierza Lubańskiego^ Kazimierza 
Górskiego. Zygmunta Szelesta z tymi, 
którzy stoją u progu sportowej kariery. 

Relację ze spartakiady chciałbym roz¬ 
począć od wydarzenia na pływalni, gdzie 
prypn wiodła Magdalena Wojtowicz. 
W kraulu nie fniała sobie równych, bez 
względu na to, czy dystans wynosił 100 
czy też 800 metrów. Zdobyła cztery złote 
medale. Wysoką formę zaprezentowała 
już przed kilku miesiącami, na zimowych 
mistrzostwach Polski 12-latków, w Stalo¬ 
wej Woli. Tam pięciokrotnie stawała na 
podium, w tym dwa razy na najwyższym. 
Piotr Karpiński, trener Magdy, uczennicy 
SP-2 w Stalowej Woli. zwykle oszczędny 
w pocłiwałach, nto skąpił tym razem swej 
wychowance słów pochwały. Bliski wy¬ 
równania osiągntgci^i Magdaleny Wojto 
Wfcz byl młody pływak z Zielonej Góry, 
Przemek Jadaś, Ten 14 letni cl^łopak dy¬ 
namicznym kreuEcm prułw^odę, pozosta¬ 
wiając zwykle rywali daleko w Eylo. Miał 
juz tr/y ziote medale, gdy wystartował do 
wyścigu r^a 1500 metrów. Liczył na piąty 
krążek z najcenniejszego kruszcu. Musiał 
zadovvo]ić się srebrnym. Ale jest talea- 
icni, jL^kicli niewiele w polskim fjływaniu. 


o miejsce na podium rozstrzygnąć mieli 
między sobą starsi od niego rywale. Tym¬ 
czasem Piotrek wykonał pierwszy skok 
w życiu dopiero we wrześniu ubiegłego 
roku na próbnym treningu w Pałacu MIo 
dzieży w Warszawie. Lekarz stwierdził 
u niego iekkie skrzywienie kręgosłupa 
i poradził rodzicom, by zastosowali tera¬ 
pię sportową. Skoki do wody miały być 
najlepszym lekarstwem. Chłopiec okazał 
się wyjątkowo uzdolniony, wykazywał 


wielką chęć do treningu i wkrótce stał sJę 
liderem grupy. W Poznaniu zaimponował 
wszystkim, a za ostatni najtrudniejszy 
skok - półtora salta z delfinem, otrzymał 
noty nieosiągalne dla innych, 

„Królowa sportu'' i na tej spartakiadzie 
należała dc najatrakcyjniejszych punktów 
programu, a na 3 tadionie„OEimpii" działo 
się sporo wydarzeń ciekawych. Gwoź¬ 
dziem zawodów był znakomity bieg An¬ 
drzeja Nowaka na 300 metrów przez płot¬ 


toriMjoś spartakiadowego dnia, kie- 
(iy cfbśGfwexvalem na basenie..War- 
Ey ' treningi pływaków, podszedł do 
mnie muły chłopiec. Pan z prasy? ■ zapy¬ 
tał. A gdy otrzymał twierdzącą odpo 
wiedz, błagaInfe prosił bym wpłynął na 
ratownika, który nie pozwala mu skoczyć 
z 1Q metrowe] wieży... Okazało się^ że 
rozmawiam z mistrzem spartakiiidy 
w skokach do wody i że przed dwoma 
godzinami 11-lctr>i Piotr NiemczyńskI 
odebrał złoty medal. Juniorzy młodsi nie 
skaczą jednak z wieży, a z trzymetrowej 
trampoliny. Stąd problemy Piotrka z uzy¬ 
skaniem pozwolenia na skokzlO metrów, 
Dowiedziałem się, że sprawił s,wym zwy¬ 
cięstwem psikusa faworytoni bowiem 
prawie nikt na niego nie stawiał. Walkę 


ki, który pobił rekord Polski juniorów mło¬ 
dszych o ponad sekundę (52,40sek.). Tym 
samym 17-Iatek ze „Zrywu" Zielona Góra 
powtórzył sukces z poprzedniej spartakia¬ 
dy, s następnego dnia, biegnąc, ot tak dla 
treningu, na 110 metrów ppł sięgnął po¬ 
nownie po złoto. Wspaniałe warunki fizy¬ 
czne fi89 cm, 79 kg), zadziwiająca lek¬ 
kość, z jaką połyka dystans I dobra techni¬ 
ka predestynują tego utalentowanego 
lekkoatletę do wyników na poziomie eu¬ 
ropejskim. Jeszcze nie dziś i nie jutro, ale 
już niebawem... 

r ięgam do notesu, gdzie na ekspono- 
. wanym miejscu figuruje nazwisko 
Andrzeja Olszynki. Ten bojowy, am¬ 
bitny zapaśnik z Katowic zaimponował 
wszystkim. Przed dwoma miesiącami 
miał usunięty wyrostek robaczkowy i jak¬ 
kolwiek zabieg ten nie jest zbyt poważny, 
to jednak uniemożliwił przez ponad mie¬ 
siąc treningi na macie. Andrzej walczył tak 
doskonale, że nikt uwierzyć nie był w sta¬ 
nie, że niedawno leżał w szpitalu. Nie dał 
żadnemu rywalowi szans, wywalczył zło- 
medal w wadze 52 kg, zdobywając po 
z trzeci z rzędu tytuł mistrza spartakiady, 
ipaśnikami są także jego dwaj bracia, 
igeniusz to aktualny mistrz Polski jurtto- 
w, zaś najmłodszy w rodzinie Darek (12 
t), jeszcze młodzik, także poczyna sobie 
I macie bardzo dzielnie. 

Skoro jesteśmy przy zapasach, to nie 
)Osób nie wspomnieć o klubie, o którym 
hali „Olimpii" było najgłośniej. Mowa 
LKS „Agros" Żary, działającym przy 
jmbinacie Rolniczym, Jego reprezen- 
nci wywalczyli w Poznaniu aż 6 medali, 
) zadecydowało o zwycięstwie „Agro- 
i" w klasyfikacji klubowej. Marek Cie- 
ak - leden z czterech trenerów tego 
dnosekcyjnego klubu nie skarżył się na 
ak chhętnych do uprawiania tej.dyscy- 
iny i był pełen podziwu dla swych podo- 
ecznyęh za ich ambicję i hart ducha... 
Dużym wzięciem kibiców cieszyły się 
iwody spartakiadowe w grach zespofo- 
ych, zwłaszcza w koszykówce. Tu bez- 
mkurencyjni byli reprezentancHódzkie- 
5 ŁKS, zarówno wśród dziewcząt jak 
ihłopców. Przyjemnie było patrzeć na tę 
urodną, sprawną młodzież i na niezwyk- 
wręcz wolę walki prezerrtowaną na par- 
etach przez wszystkich bez wyjątku. Nie 


lipca jbr, rozpoczęły'si| III Pni 
V Przyjaźni Młodzieży : Polskiej 
i Radzieckiej. Pierwsze odbyły 
ssę w Polsce w roku 1374, drugie: ^ 
w ZSRR,. w Doniecku w roku 19^. 
W obecnych uczestniczyła 1000-os,obawa 
delegacja młodzieży radzieckiej. 


Zaczęło się w Dorohusku. Tu nad br|fi- 
giem Bugu, w historycznym miejsdr 
gdzie w iipcu 1944 roku wojska polskie 
1 radzieckie przekroczyły po ciężkich lao 
jach z Niemcami rzekę, odbyła się uro 
czysta manifestacja; przyjaźni dwóch 
rodów. Zgromadziła tysiące ludzi: mfo 
dzież, weteranów II wojny, mieszkańców 
Dorohusk^i, Chełma i Lublina, gości. 
słuchali oni w skupieniu. 1 powadze prz ■ 
mówień, a potem bawili się ną licznych 
imprezach i festynach sportowych. Spro 
bowali nawet najprawdziwszej żołnie 
sklej grochówki, która mimo żaru słone|z 
nego lejącego się z nieba-bardzo sma^o 
wata. V 


A wieczorem tego samego dnia (l5 
lipca) w Lublinie kilka tysięcy osób, 
a wśród nich przedstawiciele polskich i ra¬ 
dzieckich władz, obejrzało uroczysty kon 
cert, oklaskując jednakowa piękne i zna 
komite zespoły ludowe obu narodów, 
piosenkarki i piosenkarzy, zespoły dzie 
cięce. 


Tak właśnie rozpoczęły się tegoroezne 
III Dni Przyjaźni Młodzieży Polskiej ł Bu 
dziecklej* Dalszą trasa wiodła przez Śląs:<. 
Kielce, Częstochowę - do Warszawy. 
Wszędzie spotkania, dyskusje, występy 
zespołów artystycznych. Wszędzie n<^ve 
kontakty, nowe przyjaźnie. 


KRYSTYNA KUMOWJCZ 

r 

Fot, Maryla ZiefenlewSka 


brakowało dramatów, porażek jednym 
punktem, jedną bramką, a wturniej'u pił¬ 
karskim rozstrzygnięć rzutami karnymi. 
.Były łzy i zwycięskie tańce radości... 


Fot. 
A. Klimek 
iCAF 


ziś wczasach komercjalizaci sportu, 
lik.4^ gdzłe championi przypominają ć^- 


sem postacie odlane zżbr^u,; nie 
wyrażające żadnych uczuć, sppntanłcaEne 
reakcje i autentyczne zaangażowanie 
uczestników spartakiadowej rywałtzaćjL 
nadały jej inny, szczególny wymląr/ ' ^ 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


zespołowe dostar- 
c^y chyba najwięcej 
et^cji. Na zdjęciu frag- 
trtęiir meczu w koszy- 
k^ce między MKS 
Rimzów i ,,Stata" 


iwody iekkoaitetyczne stały na bardzo 
ysokim poziomie. Mamy następców 
ftych i obecnych mistrzów świata 
yfimpiad 












































^ osrnonauta Piotr Klimuk 
WFdz Z Mirosfawem Herma¬ 
szewskim byi gościem hono- 
. owym 111 Dni Przyjaźni Młodzie¬ 
ży Polskiej I Radzieckiej. Choć 
bardzo zajęty, znalazł jednak 
czas na krotką rozmowę z przed¬ 
stawicielką naszej redakcji. 

,,Św'nit Młodych": - Czy Zechciał¬ 
by rrarrt Pan powiedzieć kiike słów 
o sobie? Kim Pan jest „w cywitu'% 
czyii na ziemb co robi? 


Piotr Klrmuk: - Jestem po prostu 
człowtekiem, żyję sobie - rio, nie po¬ 
wiem spokojnie, ale normalnie. Mam 
stopień generała^ jestem zastępcę 
kierownika Centrom Przygotowania 
cio Lotów Kosmicznych, Czego nie 
mam zupełnie, to woJnego czasu dla 
siebie i bliskich. Teraz też: dopiero 
pięć dni tomu wróciłem z Hiszpanii 
i RFN, i już jestem u was — w Polsce... 


„SM": - A rodzina? 

P,K-: - Rodzinę oczywiście mam; 
żonę i syna. Misza ma 15 lat. oczy się 
dobrze. Jest sportowcem, gra w ten i- 


sa. Tp, ze ojciec poszyt^ował parę lat 
Temu gdzieś tam - w kosmos wcale 
go nie oderwało od ziemi. On o takim 
zawodzie nie marzy. 

Misza przyjaźni się od dawna z Mir¬ 
kiem, synem mojego największego 
przyjaciela, pik. Hermaszewskiego. 
Zżyli się bardzo, gdy mieszkaliśmy 
wszyscy przed naszym loiem w kos¬ 
mos w Gwiezdnym Miasteczku. Roż- 
nrca kilku lat {Misza jest o 3 lata 
młodszy) ani odległość, a więc rząd- 
s/i.‘ kontakty, nie przeszkadzają im. 
My, ojcowie, cieszymy się tę przy 
ri/nię. 

„ŚM": - Kiedy zapada decyzja: 
będę kosmonautę? Jak to było w Pa¬ 
na przypadku? Jaki musi być kosmo¬ 
nauta? 

P.K.: Przede wszystkim jest to 

decyzja dojrzałego, przygotowanego 
do Życia człowieka,a nie młodzieńcza 
brawura l fantazja, W moim przypad¬ 
ku takie postanowienie zapadło po 
locie w kosmos Gagarina. Wtedy już 
wiedziałem na pewno, że i ja chcę za 
wszelką cenę tego właśnie dokonać. 

A jaki musi być przyszły kosmo¬ 
nauta? Musi być zdrowy jak u was 
mówią - jak rydz, odważny, bardzo 
opanowany i Inteligentny. Musi też 
być lotnikiem t mleć wyższe wykształ¬ 
cenie. 

„ŚM"; - Czy iot w kosmos jest 
z czymś porównywainy? Czy zdarzy¬ 
ło sią Panu coś równie fantastyczne¬ 
go jak ten fot - tu, na zienrti? 

P*K,: — Były takie przeżycia. Bo, 
proszę pani, na ziemi stresy są często 
silniejsze niż w kosmosie. 

„ŚM"; - Co zabraii Panowie ze 
sobą w ten ta/emnfe^y kosmos? 

P,K,: - Zdjęcia rodzin, maskotki od 
dzieci, listy od żon. Te listy były nie¬ 
spodzianką. Mirosław miał mi dopie¬ 
ro po starcie oddać Ust od mojej 
żony, a ja miałem, też w tajemnicy, 
identyczny list dia niego* Hermasze¬ 


wski miał jeszcze odznakę polskiego 
lotnika. 

„ŚM"; ” Jest Pajł szafenie zajęty, 
czy ivbi Pan czytać książki? I czy na tę 
rozrywkę zna/du/ePan /odnaA trochę 
czasu? 

P.K.: - Oczywiście takf Czytam za¬ 
wsze, cłiętnle i dużo. Najbardziej lu¬ 
bię literaturę fantastyczną* 

„ŚM": - Przyjechał Pan do nas, do 
Poiski, na Dni Przyjaźni, czy zna Pan 
Polskę, ma Pan tu przyjaciół? 

P.K,: - Choć zbyt często przyjeż¬ 
dżać f>ie mogę z braku czasu, mam tu 
może niewielu, ale za to prawdzi¬ 
wych przyjaciół. Do najbliższych mi 
zaliczam całą rodzinę Hermaszew¬ 
skich. Mirosław jeSt mi tak bliski jak 
rodzony brat. Wszyscy myślą, że to 
sam pobyt w kosmosie, w takie) izo¬ 
lacji, tak nas zbliżył, ale naprawdę nie 
tylko*,. 

,,ŚM": - Wiem, że z ziemią polską 
wiąże też Pana grób ojca. Ojciec Pa¬ 
na zginął tu w czasie łl wojny świa¬ 
towej*.. 

P.K.: — Tak, w 1944 roku, po wy¬ 
zwoleniu Białorusi, był w partyzant¬ 
ce. Poległ pod Radomiem. Ja bywam 
tam dość rzadko, ostatnio 4 lata te¬ 
mu. A jednak grób rnojego ojca jest 
zawsze bardzo zadbany* Opiekuje się 
nim płk Hermaszewski, jeździ tam; 
dbają też o ten grób inni Polacy, rów¬ 
nież harcerze. Teraz oczywiście poja¬ 
dę tam l złożę kwiaty. 

„ŚM": * Dziękując za rozmowę, 
proszę jeszcze o kitka słów do na~ 
szych czytetnikóWr którzy Pana zita- 
ją, podziwiają i zapewne zazdrosz¬ 
czą Panu trochę niezwykłego życia* 

P.K*: - Życzę Wam, kochani, zdro¬ 
wia, szczęścia, powodzenia we wszy¬ 
stkim, a przede wszystkim—w nauce* 

.Rozmawiała 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot* Maryla Zieleniewska 





Drodzy Przyjaciele l 


Gorąco Wam życzę wielkich sukcesów w naucę» dobrego zdrowia^ 
szczęścia i pomyślności. 

Niech wszystkie Wasze marzenia spełnią się dla dobra Waszej 
Ojczyzny - Polski. p 



Irena Sza wińska, gwiazda światowego sportu 

IRENA SZEWIŃSKA i FELIKS STAMM oto lauread plebi¬ 
scytu polskiej teiewzji,. ZSMP i red a kej i'„Sportu" na najwy- 
bKniejszych zawodników i trenerów 4{Tleda PRL. 

I ilość sukcesów pani lieny j^ii wprosi oszałamiająca* Pierwsza 
I dams świaiowej lakkoatleiyki ma w swoim dorobku 7 medali 
" ollfinpij'skich* w tym 3 złote* Zdobyła leż 5 tytułów najlepsze] 
sportsmenki Europy i ogromną ilość rokordow świata, kontynentu, 
kraju. Dodać rraloży również, że Irena Szewińska szciryci się jeszcze 
jednym, nie mającym sobie równego w hislorri sportu, wyczynem: 

. startowała przez fłierrłaJŻO sezonów i zawsze utrzymywała się w świa¬ 
towej czołówce* Przypomnlj’mv k.Ufca jej osiągnięć. Ustanawiała rekor 
^ dy globu ra 100, 200 i 400 m oraz w sztafecie 4x100 m. Olimpijskie 
zfcpto wywalczyła najpierw w sztafecie (Tokio -1964), następnie na 200 
{Meksyk i96flł i 400.m (Montreal -1976). WieiokrOfnle triumf owa 
łfl w plebiscycie „PrreglĄdu Spofiowego" i plebiscytach przeróżnych 
gazet i agenci zagranicznycri* Była super gwiazda skoczni i bieżni jest 
obecnie działiczka PZLA i PKOt. 

* ' ^ na zwisłem irenara FeliksaSiamma wtąza się najznakomitsze 

sukcesy naszych bokserów. Pod jego kierownictwem polscy 
pięściarze wywalczyli 6 złotVcb* 7 srebrnych i 11 brązowych 
mecaH olimpijskich oraz 20 lytutów mistrza Europy, Przez wiełe łat 
polscy bokserzy wiaiflf prym ni o t^ona naszym kontynencie* Popu¬ 
larny przed iety *,papa^' Stamm ^o ptażwsży podniósł nadwiślański 
sport na światowe wyżyny Był fenomenalnym szkoleniowcem, 
uwielbianym przez zawodników i miliony kibiców. Nigdy nie krzy^ał* 
nigdy nte rezygnował i żadnego chipoego boksować chłopca'. Ta 
cierpliwość, wyrozumiałość i pracowitość, jakiej wymagał od siebie 
t podopiecznych* sprawiła, że siał się wzorem dla obecnych i przy^ 
szłych pokoleń szkoleniowców, wzofom człowieka, który pozostaje na 
posTerunko do ostatniej chwili żyda. (zp) 

fot. CAF i arebiwufn 
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„Uczestniczymy w XIV turnieju. 
^,Świata Młodych*', Od niedawna 
opiekuję się gromadką chłopców i ra¬ 
zem z nimi spędzam wakacje. Poma¬ 
gam órganizować mecze, cieszę się ze 
zwycięstw, smucę po porażkach. Mój 
zespół nazywa się „Juntoa miesz¬ 
kamy w Boguszowie-Gorcach. Jak 
dofąd występu/emy w 7-osobowym 
składzie-barwybiało-niebieskie. Gra¬ 
my na małym Jbprsku do piłki ręcznej. 
Do tej pory ponieśiimy tyfko dwie po¬ 
rażki. Ale mam kitka pyLrń. Czy w osta¬ 
tecznym bifansie ficzą się też mecze 
rewanżowe i czy można grać po kłtka 
razy z tą samą drużyną? Jak sporzą¬ 
dzić wykaz wszystkich spotkań? W jed¬ 
nym z punfcfóty regulaminu WTP pO’ 
darro, że dyplomy otrzymają tylko fi¬ 
naliści krajowi Proponuję^aby wy róż 
n/ć tak wszystkie zespoły, kfPro nado- 
śfą do „ŚM" wykazy. 

Jestem pełen uznania dia „ŚM" za 
doskonałe pomysły na wakacje. Wiel¬ 
ka to frajda dla lubiących kopać piłkę 
chłopców i dla rodziców, którzy im 
kibicują* Przesyłam pozdrowienia*'. 

J.K. (opiekun „Juniora"ł 

Dziękujemy zą pozdrowienia i źy 
czymy wielu radości fła boisku. A teraz 
odpowiedzi napytania. R0gul?=min te» 
gorocznego WTP nic nie mówi na te 
mat meczów rewa nżowych, W ostate¬ 
cznym wykazie można je zatem 
umieścić. Można też rozegrać kilka 
spotkań naWet z jednym tylko zespo¬ 
łem. Jednak w myśl regulaminu (w 
czasie całych wakacji) trzeba znaleźć 
pj^zynajmnicj trzy drużyny przeciwne 
i z nimi odbywać mecze* Drużyny te 
nie m uszą uczestnicjiyć w WTP. Z przy- 
kroiclą informujemy, że nie jesteśmy 
w stanie nagrodzić dyplomami wszys¬ 
tkich zespołów biorących udział w eli¬ 
minacjach. Jest Ich każdego roku po¬ 
nad tysiąc. Wypisanie takiej ilości wy* 
różnień przerasta nasze obecne możli' 
wości. (zp) 
















































PÓŹNIEJ (LAG 4) 


fe bez powodu płoctkreślilismy 
w, tytule dzisiejszego odcinke . 
UAG tak ogromrry skok w czesi - 
; Lajta U'wojfły światowej sprawiły/ że : 

^- gatunek faJitastyki rraukowej^^^n 

praktyiabie pf^eątałjstai^/choc 
w . literaturze się wręcz od- 

wrotnie* * 

Zapożyczenia z przedwojennych fil¬ 


mów fantasty^ęzriyph. pojawiały się je^ 
dynie : .Wi kinowy seria!ach/. które" 
rhiały sens dbpókł nie rozpowśżebhmi, 
ta się telewizja. Kino stawało śię znów- 
realistyczne. Zresztą postęp nauki, te¬ 
chniki był JUŻ tak znaczny, że wyobraź¬ 
nia scenarzystów po prostu przestata 
Z3 nim nadążać. 


Wyjątkowym zjawiskiem w powO’ 
' jennym kinie star się więc czechosło^ 
wącki fiim wg powieści Karola Ćapka- 
. :,,Krakatit" z 1947 który; u trzymany 
-był w przestarzałyrn jużśtylii;"aląopo/ 
wiadat historię fantastyczną.^Są tó 
dzieje wynalazcy śmiercionośnej 
energii, który uświadamia sobie, czym 


grozi ludzkości oddanie tajemnicy 
w ręce tyrana. Ostatnią sceną filmu 
jest wizja atomowego grzyba. Niewąt- 
trzeOa uznać ten film za pierw¬ 
szy z serii ostrzegającej przed wojną 
atomową. 


Ale dopiero w trzy lata później moż¬ 
na było mówić o prawdziwyrn powro¬ 
cie science fictton na ekrany. Stało się 
to dzięki amerykańskiemu producen¬ 
towi, który śledząc powodzerjie litera^ 
tury fantastycznej wśród czytelnikówT 
zaryiykowai sfinansowanie filmu 
o wyprawie na księżyc szczęśliwie za¬ 
kończonej lądowaniem. Nosił on tytuł 
„Kierunek księżyc". Jego sukces prze¬ 
szedł wszelkie oczekiwania, a to oczy¬ 
wiście skusiło innych producentów, 
przede wszystkim wieikich wytwórni 
filmowych, do zainteresowania się 
pozornie wyeksploatowanym gatun¬ 
kiem sci-fi. 


film pt. Jstota z innego świata Od- 
ki-yry w lodach Alaski pozaziemski 
przybysz - ożywiony w imię dobra 
nauki, zagraża istnieniu ludzkości. 
W filmie tym po raz pierwszy znalazło 
się ostrzeżenie przed pozaziemskimi 
cywilizacjami, pokazanymi w roti 
agresorów, W latach 50-tych coraz 
większą uwagę przywiązywano do 
psychologicznej wiarygodności fil¬ 
mów fantastycznych. Specyficzne wa¬ 


runki w j^ękjph musiały przecież znaj* 
zafo^^ kosmicznych statków 


Najpierw Stany Zjednoczone, 3 po¬ 
tem Anglia i Japoriia uwierzyły, że 
przed fantastyką filmową jest wielka 
przyszłość. Niestety, pierwsze filmy 
z tego okresu choć odnawiają a nawet 
przecierają szlak nowym nurtom te¬ 
matycznym, mają wyraźne piętno cza¬ 
su, w jakim powstawały. A był to okres 
wielkiego naprężenia politycznego 
między Wschodem a Zachodem, 
szczyt ,,zimne] wojny". Wyobraźnię 
twórców dominowała polityka, a ści¬ 
śle mówiąc antykomunistyczna pro¬ 
paganda wymierzona przeciw lu¬ 
dziom „zza żelaznej kurtyny": Trzy fil¬ 
my z początkowych lat pięćdziesiątych 
zasługują jednak na wyliczenie. Pierw¬ 
szym z nich jest „Dzień, w którym 
ziemia zamarła", w którym przybysz 
z kosmosu ostrzega ziemskich nau¬ 
kowców, by niejwykprzystywali ener- 
9 i i\ noki earnej do ce tóyy^woJenriyc h. 
-Z kolei film „Pięcioro'^' pó raz pierwszy 
prżedśtaWrą wizję Ziemi po zagładzie 
atoimpvyęj; którą prże^wają jeden tyir 
ko mężczyzna i.jedna kobieta - Adam 
i Ewa ery atomowej. Pojawia się też 


wymagały tego. Człowiek, na którym 
spoczywa ogromne odpowiedziaT- 
ność, zamknięty w pojeździć kosmicz¬ 
nym, którego los zależy od umiejęt¬ 
ności przystosowania się do zespołu 
i od sprawności psychicznej^ fizycznej 
i intelektualnej-to wdzięczny i drama¬ 
tyczny temat. W tym tai kierunku prze¬ 
de wszystkim poszły poszukiwania 
twórców z krajów socjalistycznych. 
W 1953 r, powstaje radziecki „Dramat 
w kosmosie" Wiktora Morgansterna, 
później polsko-NRD-owska „Milcząca 
gwiazda" (reź. Kurt Maetzigi 1960 r.). 
Z fllrnów zaś, które nie tak dawno 
oglądaliśmy - polski „Test pilota Płr- 
xa" w reż. Marka Piestraka I radziecki 
młodzieżowy film RIczarda Wiktorowa 
„W drodze na Kasjopeję". Jednak ten 
kierunek ograniczający się do analizy 
psychologicznej układu cztowiek-ma- 
szyna wydaje się nie sprzyjać rozbu¬ 
dzaniu wyobraźni. Jak się okazuje zbyt 
duża dawka psychologii przeszkadza 
przygodzie. Pewnie dlatego filmy te 
nie cieszyły się zbytwielkim powodze¬ 
niem. Ich wartość polega raczej na 
bardzo duże] dbałości o prawdopodo¬ 
bieństwo szczegółów technicznych, 
co nadaje tym filmom charakter mo¬ 
notonnego dokumentu, a ludzcy bo¬ 
haterowie tych filmów, choć to brzmi 
paradoksalnie, do złudzenia przypo " 
minają w swych działaniach sprawne 
róbóty. {obj ; 


Fot; arć^nwCim 






przykre to nie- 

j I I zmiernie, ale... 

* wakacje osiągnę¬ 

ły półmetek. Teraz to już będzie „z 
górki" i ani się obejrzycie, jak za¬ 
brzmi pierwszy szkolny dzwonek. 
Szkoda. Tym bardziej więc trzeba 
maksymalnie wykorzystać ten 

miesiąc, który jeszcze pozostał. Że¬ 
by się wybasać/wypocząćj wyreła- 
keowadi.. Żeby w jak naiznakomit- 
szej kondycji stawić czoła wszyst¬ 
kim... ciężkim chwilom, jakie niesie 
ze sobą szkoła. Bo kondycja to 
rzecz niezmiernie ważna, wpływa 
nie tylko na stan psychiczny, ale 
i wygląd zewnętrzny człowieka, 
czyli na urodę tez. Warto więc o nią 
zadbać. W związku z tym rad kilka. 

pierwszą. Jeśli planowa- 
wykonać w czasie wakacji 
stosunkowo pracochłonrtego, 
na co w innych warunkach fczyli 
roku szkolnegol czasu Wam nie 
starcza, np. generalne porządki 
w szafie, bibliotece domowej, ja¬ 
kieś szycia bardziej skomplikowa¬ 
ne itp.^ a do tej po ryja koś riie udało 
Wam się za to zabrać - zróbcie to 
najpóźniej w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni. Niema nicgorsze- 
go jak odkładanie takiego „ciężkie¬ 
go obowłężku" na ostatnie wolne 
chwile. Ostatnie wolne chwile po¬ 
winny być rzeczywiści e wol ne - nic 
na głowie, człowiek robi tylko to. 
co najbardziej robić lubi. 

Rada druga. Związar>a zresztą 
z pierwszą. Dotyczy bowiem wszy¬ 
stkich czynności, jakie człowiek 
przed rozę^częcism roku szkolne¬ 
go wykonać powinien {zakupy 
przybotów szkolnych, przygoto¬ 
wanie duchów do szkoły, zatem- 
perowanie ołówków..,). Nie zosta¬ 
wiajcie tego rta ostatnie dni sier¬ 
pnia. Chcecie je sobie zepsuć sta¬ 
niem w kolejkach do sklepu papier¬ 
niczego. praniem i cerowaniem?! 

Rada trzecia. Pókt czas (a jeszcze 
miesiąckorzystajcie, ile 


się tylko da, ze świeżego powie¬ 
trza. Nawet jeśli przyjdzie Wam 
spędzać sierpień w mieście, mach¬ 
nijcie ręką na program telewizyjny 
I starajcie się, jak można najczęś¬ 
ciej wyrwąę się gdzieś do lasu, na 
łąkę* nad rzekę. Ten tlen^ któiym 
się" teraz nesycjęie, zaowocuje 
wprzyszłośćr 

Rada czwarta; Odpoczynek od¬ 
poczynkiem, ale człowiek, który nie 
jest jeszcze zgrzybjałą staruszką, 
nie może spędzać czasu feżącplac- 
kiem. na plaży- Zgnuśnieje na 
amen. Ruszajcie się więc - piłka, 
kometka, skakanka, rower,., - jak 
najwięcej. W nowy rok szkolny 
trzeba wejść „z biegu", a nie zwie 
kając sję z leżaka. 

Rada pląta. Pod koniec sierpnia 
(ale nie na ostatnią chwilę - patrz 
rada pierwsza i druga) zaplanujcie 
sobie takie czynności ,,remonto¬ 
we" wokół własne! osoby, jak 
wizyta u fryzjera (jeślł macie 
miar zrnlenię dotychczasową fry- 
zurkę) czy wizyta o dentysty {która 
jeszcze nigdy nikomu nie 
dziła, a potem czasu może 
kować}. 

Rada szósta. Sierpień 
obfitości owoców. Wykorzystajcie 
lo. Powmny znajdować się w każ¬ 
dym posiłku {nawet w śniadaniu) 
zastępując część klusek, chleba. 
słodyczy, czyli produktów,, które 
ładnej figurze bynajmniej nie 
sprzyjają. 

Rada siódma i ostatnia. Posta¬ 
rajcie się spędzić ostatnie dni wa¬ 
kacji jak najprzyjemniej 1 najcieka- 
wiej (dogadać się trzeba z przyja¬ 
ciółmi, zaaranżować jakąś wycie¬ 
czkę, jakieś ognisko, prywatkę pod 
hasłem „pożegnanie lata" Itp.}. ale 
nie myślCieLZ rozpaczą, że się już 
kończą. Wszak rok szkolny ma też 


Swoje dobre strony, a jak się skoń- 
to... będą kolejne wakacje. 

A więc - nos do góry) Oobiy 
humor tojęden z niezbędnych vya 
runków ładnego wyglądu. 
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OGŁASZA ZAPISY 


jia rok szkolny 1964/S5 na semt^sir zimo¬ 
wy > rozpoczynający nauk^ 1.09,1984 r. do 
Zasadniczej Szkoły GOrnkzej w następują¬ 
cych specjalnościach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- elektromonter górnictwa pod ziem 
nego, 

- operator maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych kopalin ► 

Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc 
jnateriainą^ bezpłatnie; ubranie szkolnej 
"butyj kurtki, koszule, krawaty, ubiór do 
xA\ęć praktycznych oraz pomoce szkolne 
i drugie śniadanie. Prowadzimy równiei 
‘^dwuletnią Szkolę Przysposabiającą do Za¬ 
wodu- Warunkiem przyjęcia jest ukończo¬ 
ny Ib rok ;życia oraz ukończona co naj¬ 
mniej 6 klasa szkoły podstawowej. Zapisy 
do Zasadniczej Szkoły Górniczej przyjmu¬ 
jemy dó 15 Września 1984 r. 

Przy szkole [sinieje Technikum Górni¬ 
cze dla Pracujących - 3-letnie dla absol¬ 
wentów Zasadniczej Szkoły Górniczej. 

(K-40) 









Zasndmcza SzkoJa Curnicz^i 
112 

KWK jjZabrsje-Bielszowtcc’' 

ogłasza zapśsy do klas pierwszych 
na rok szkolny i9S4'^f5 

Warunł^ przyjęcia: 

- nic przekroczony 18 rok ^ycia^ 

- świadectwo ukończenia szkoły podsla¬ 
wowej ^ 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez 
lekarza zakładowego kopalni. 

Przy zapisie należy: 

- złożyó podanie podpisane przez kandy¬ 
data oraz jego rodziców lub opiekunów^ 

- zaiączyd ż.yclory s, d oku ment u rodzę n ia j 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za¬ 
wrzeć umowę z zakładem pracy KWK 
, ,2abrze-Bielszo wice ’ ^ 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci 
w zawodach' 

- górnik technicznej eksploatacji złóż^ 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnegoj 

- elektromonter górnictwa podziemnego^ 
^'- mechanik maszyn i urządzeń przerób^ 

czych. 

Kopalnia prowat^ca szkołę, zapęwrua: 
'ywysoką ponnoc materiałńąj ucZDiórn za^ 
tmcjscpwym zakwaterowanie w interiiacić 
oraz wyżywienie. Wszyscy uczniowie 
oirzymują codziennie posiłek regeneraeyj- 
ny* Ponadto uczniowie otrzymują umun¬ 
durowanie w klasie pierwszej i drugiej, 
i;ekwiwąleril węglowy pieniężny^ premię za 
osiągnięte wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkolą organizuje obozy 
" wypoczynkowe w Krynicy Morskiej j 
« Szczyrku^ Gierałtowic, Karpaczu. Szkoła 
: j^śiada doskonałe warunki do uprawiania 
sportu. . ' 

Ukońceeijio szko^ uprawnia absolwen¬ 
tów do: 

- wstępu do 3det niego technikum górni- 
ezegOp 

■ - zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileu¬ 
szowych i urlopowych Oraz wynagrodze¬ 
nia z Karty Górnika. 

Podania należy kierowaó pod adresem: 
ZSG Nr 1 KWK j^Zabrze-Bielszowice"'' 
uL Sienkiewicza 43 
41-800 Zabrze 

2SG Nr 2 KWK „Zabrze-Bielszowke” 
ul. £. Kokota 169 
41-711 Ruda Śląska 

(K-29) 
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WIZJE 


PRZYSZŁOŚCI 


pragnąłbym przedstawić na tamach 
TO MIKA problem dotycżląćy zasobów 
energetycznych oraż poglądy na temat 
możliwości \sk\e się rysują przed nami 
pod kątem ich zagospodarowania i wy¬ 
korzystania dla celów naszej cywiJiza- 
cjL Otóż jednym z podstawowych czynni¬ 
ków, gwarantujących istnienie I przetrwa¬ 
nie supercywilizacji, jest Istnienie w jej 
pobliżu odpowiednio wydajnego źródła 
energii Itość zużywanej przez nią energii 
może posłużyć nam do określenia etapu 
rozwoju technicznego, na którym się ona 
znajduje. Pod tym względem cywilizacje 
podzielić można na trzy zasad nicze grupy, 
a mianowicie; gospodarujące energią 
własnej planety, wykorzystujące energię 
swej gwiazdy oraz eksploatujące ener¬ 
gię galaktyki. Naszą cywilizację zaliczamy 
obecnie do pierwszej z wymienionych 
grup. 

Coraz większa liczba uczonych wyznaje 
pogląd, że ludzkość ma przed sobą do 
spełnienia ważną misję zagospodarowa¬ 
nia planet i rozpowszechnienia formy ży¬ 
cia rozumnego. 

Możliwe, że właśnie człowIekowE przy¬ 
szłość wyznaczy rolę przekształcenia 
wszechświata, przetworzenia sił kosmicz¬ 
nych podobnie jak w dobie obecnej eks¬ 
ploatujemy naszą matkę-Ziemię. 

Sceptycy sądzą, że chociaż Istnieje 
możliwość przedłużenia egzystencji su- 


percy wllizacji, to jednak nieuchronny kres 
cywliłzaćjl związany jest ze zjawiskiem 
zwanym entropią. Entropia unicestwia 
wszystko, gdyż wszelkie procesy zmierza¬ 
ją w stronę degradacji energii. Innymi 
słowy, we wszechśwlecie trwa nieustan¬ 
ny proces zmierzający do wyrównywania 
i niwelowania różnic,a wtymtemperatur, 
gęstości, ciśnienia. Entropię zaliczyć moż¬ 
na do miar energii straconej. Entropia to 
w konsekwencji koniec wszelkich proce¬ 
sów i śmierć. Egzystencja cywilizacji uza¬ 
leżniona jest od ilości energii niezbędnej 
dla jej bytu I poziomu jej technologii pod 
względem wykorzystania zasobów ener¬ 
getycznych. Już dziś ludzkość staje przed 
koniecznością zabezpieczenia dla włas¬ 
nych celów większych Ilości energii. Do¬ 
tychczasowe doświadczenia wykazują, że 
możliwość taka Jest realna, f dlatego jed¬ 
nym z głównych celów przyszłych łudz^ 
kreh supercywilizacji stanie się opanowa¬ 
nie technologii, służących do wykorzysta¬ 
nia zasobów energetycznych w poszcze¬ 
gólnych układach gwiezdnych. Ilość ener¬ 
gii wyrzucanej przez nasze Słońce marno¬ 
wana jest bezpowrotnie, a wystarczyłaby 
na zaspokojenie potrzeb setek miliardów 
ludzi, egzystujących w warunkach naj¬ 
wyższego dobrobytu, przez okres paru 
milionów lat. Dziś wykorzystujemy naszą 
gwiazdę tylko w jednej bilion-bil tonowej 
części jej energii. 


Energia promienista Słońęa wykorzystywana fest na Ziemi w minimalnym stopniu. Na 
przeszkodzie stofą... chmury oraz duży koszt instaiacfihetioenergetycznych. Niemniej 
już dziś projektuje stę elektrownie słoneczne w kosmosie. Na zdjęciu oglądacie jeden 
z wariantów przekształcania energii słonecznej (w baterii fotoogniw} w elektryczną. 

. , . - ■ ' . . Rys. A.K. Sokołow 




Mirostaw Zan der porusza dziś 
ważny problem zaspokajama cią¬ 
gle; rosnących potrzeb ludzkości' 
ha etiergtę. Szkoda tylko, że nie 
zajmuje stę czekającą Ziemian 
najbliższą przyszłością, a więc 


Po okresie opanowania technologii wy¬ 
korzystania energetycznych zasobów 
gwiazdy, mieszkańcy Ziem r sięgną do haj- 
bardzlej naturainej ze źródeł energii, ja¬ 
kim może okazać się grawitacja i to, jak 
niektórzy futurolodzy twierdzą, już pod 
koniec przyszłego stulecia. Na podstawie 
rozważań teoretycznych dawno już pró¬ 
bowano dociekać właściwości fal grawi¬ 
tacyjnych i od 20 lat próbowano je odkryć. 

Właściwości fat grawitacyjnych podob¬ 
ne są do właściwości faf elektromagnety¬ 
cznych, gdyż i one unosić mogą energię 
i przekazywać Informacje o zmianach 
w polu grawitacyjnym. 

Pulsar jest szyb ko obracającą się gwiaz¬ 
dą neutronową wysyłającą cykliczne, re¬ 
gularne sygnały radiowe, okrążające je¬ 
dnocześnie bardzo szybko inną gwiazdę 
i będące coraz bliżej jej powierzchni. Wła¬ 
śnie fale grawitacyjne, emitowane przez 
układ dwóch gwiazd, pobierają energię 
i w ten sposób przyczyniają się do stop¬ 
niowego zbliżania się do siebie nawzajem 
obu tych gwiazd. I przyjąć m ożna za słusz¬ 
ną teorię o unoszeniu energii przez fale 
grawitacyjne. 

1 wreszcie rodzi się nowa hipoteza o wy¬ 
korzystaniu energii czarnych dziur. W tym 
wypadku . u zyska no_ by źródło energii 
praktycznie ntewyczerpałnelWidmo en¬ 
tropii straciłoby sens na biliony lat. W ła¬ 
tach siedemdziesiątych udało się zlokali¬ 
zować istnienie pięciu czarnych dziur 
Obecnie uczeni są świadkami narodzin 
nowe] w gwiazdozbiorze Łabędzia. Jed¬ 
nym z największych okazów jest Cygnus 
XI, którego masa jest większa trzykrotnie 
od masy naszego Słońca, Czarne dziury to 
dała niebieskie, zdradzające swoją obec¬ 
ność jedynie poprzez wywoływanie znie¬ 
kształceń trajektorii świecących obiek¬ 
tów. Fizyk radziecki, W.B, Braglńskl pod¬ 
kreśla, że dła niektórych z nich udało się 
nawet już określić cechy i pa rametry. Zna¬ 
ne są gwiazdy podwójne, w których jedno 
ciało niebieskie to czarna dziura. Jedną 
z cech gwiazdy - czarnej dziury jest jej 
potężna siła przyciągania. Taka gwiazda 
staje się coraz masywniejsza i w okresie 
wypalania wodoru w jądrze eksploduje 
do rozmiarów gorącego supergiganta 


możliwą z większym lub mniej’- 
szym prawdot>odobienstwem do 
przewidzenia. Roztaczanie zaś 
wizji wykorzystanta w przyszłoś¬ 
ci czarnych dziur jako źródeł en er* 
gii jest dziś czystą fantazją, cho¬ 
ciaż - przyznaję - bardzo efek¬ 
towną. Rzeczywistość zaś jest ta< 
ka, że na długie jeszcze lata musi* 
my zadowolić się zasobami ener* 
getycznymt Ziemi, pracując jed* 
nocześnie nad opanowaniem 
syntezy wodorowej dJa celów po¬ 
kojowych. Gdy energia termoją* 
drowa zostanie wreszcie ujarz¬ 
miona, możemy być spokojni 
o przyszłość. 

PREZES 


kosmicznego. Według fizyka Jean-Emlle 
Charona, czarna dziura to po prostu prze^ 
strzeń poza przestrzenią. 

Czarna dziura jest najlepszym źródłem 
energii. Bierzemy dowolny księżyc, pul- 
sar lub karła i transportujemy do czarnej 
dziury. W ten sposób masa czarnej dziury 
ulega powiększeniu. Czarne dziury wchła¬ 
niają energię i tym samym stanowią do¬ 
skonałe magazyny energii. Mając czarne 
dziury będzie można magazynować ener¬ 
gię bez żadnych strat Dopiero w wyniku 
zderzenia dwóch czarnych dziur wyzwoli 
się jej emisja. Masę czarnej dziury utrzy¬ 
mywać można by na poziomie kontrolo* 
wanym, zwiększając produkcję energii 
przez dorzucenie zużytego pojazdu kos¬ 
micznego, czy też wyeksploatowanego 
z surowców księżyca. W świecie nauko¬ 
wym sensacją było odkrycie nowych źró¬ 
deł wybuchów w kosmosie. Zarejestro¬ 
wano wielki wzrost blasku w czasie krót¬ 
szym od sekundy i gwałtowny jego spa¬ 
dek. Zjawisko to powtarza się w kilkumi¬ 
nutowych odstępach czasu. Przy użyciu 
komputerów ocenić można odległość 
tych wybuchów i okazało się, że wybuchy 
te są ogromnych rozmiarów. Podczasjed- 
negp takiego wybuchu emitowana Jest 
Ilość energii, Jaką wysyła Słońce w zakre- 
sie widzialnym w ciągu całego roku. Przy- 
eżyną tych wybuchów są burstery, mogą¬ 
ce być gwiazdami rreutronowymi o sil¬ 
nym polu magnetycznym, będące skład¬ 
nikami układów podwójnych. Takie źró¬ 
dło energii również może być w przyszłoś* 
ci wykorzystane. Opracowanie technolo¬ 
gii, umożliwiających wykorzystanie boga¬ 
tych i różnorodnych źródeł energii galak¬ 
tycznych, jest szansą przetrwania ludzko- 
śd. Które z tych źródeł energii wykorzy¬ 
stamy najlepiej I jakie osiągniemy przy 
tym dla nas korzyści rozstrzygnie przy¬ 
szłość, 

Mirosław Zander 


P.S.- 


Powyższy artykuł opracowałem na 
podstawie książki Tadeusza Pod- 
Wysockiego pt. „Największa przy* 
goda ludzkoścri 


cznych, fajne na obóz, co? Fajne. Mówiliśmy coraz rzadziej, coraz | 
krócej. Nie mogliśmy się uczyć. Ja nic mogłam. Tak, Michał też. 

1 wreszcie nie chcieliśmy się już spotykać. Spotykaliśmy sfę. I rozsta¬ 
wali ŹM, głupi, niedorośll Jaki ja miałam do niego żal, że nic nie 
rozumie! Źe zrobiłam sobie w domu piekło, źe nie miałam domu, bo 
mściłam się na ciotce za tamto bezlitośnie, systematycznie i z pasją. 
To nieważne, że nie mógł zrozumieć. Powinien zrozumieć, jeżeli 
chciał, żebym była. Wiedzieć sam. Pomóc mi. Po to przecież był. Ale 
duch święty nie chciał spłynąć na trzynastego apostola. 

Zdatiśmy matury. Można czasem robić coś będąc daleko. Jego 
Kubuś zwolnił z ustne] matematyki, mńie Pacynka z polskiego. 
Mogło być lepiej. Wakacje - po raz pierwszy od lat trzech - zaczęliś¬ 
my bez wieczornego spotkania na na szef dróżce w parku przed 
biblioteką. Poszłam tam następnego dnia rano. Michała nie było, 
rzecz jasna. 

Geografii polityczne}, w której mi miał pomóc, uczyłam srę do 
egzaminów na studia sama. Na „Śnie srebrnym Salomei" położyłam 
pudełko z wyschniętymi plakatów kam i. Były do wyrzucenia. Mnie 
same) sen był niepotrzebny. Salomea też. No więc uczyłam się. To 
znaczy siedziałam bezmyśhnie nad książkami. Po tygodniu poszłam 
do bllloteki. Wieczorem^ o piątej, 

Zamiast Michała stal pod naszym drzewem Bogdan, 

Bogdan był prawie przyjacielem Michała. Bardzo jasny blondyn, 

2 wystającą dolną szczęką i spłaszczonym nosem znokautowanego 
wielokroć boksera, ogromnymi stopami ł takimż talentem sportO'' 
wym. Byt wszechstronny, Myifę, że na tej płaszczyźnie znaleźli 


wspólny z Michałem język. Bogdan nigdy mnie nie lubił. Tolerował, 
póki musiał, w mllozącej dezaprobacie. Pewnie z zazdrości, bo nie 
mlałarn wobec niego żadnego grzechu na sumieniu. Parą tygodni 
temu wątła nić tolerancji pękła, przestał się kłaniać, raz nawet 
powiedział coś przykrego. Teraz patrzył na mnie z nienawiścią. 

- Ty - powiedział, a zabrzmiało to jak świst bata - ty, słuchaj... 

Głos ciął powietrze bez litości, z rozkoszą. 

- Zgnoiłaś Michała I niech ci to wystarczy. Powiedział mi wszyst¬ 
ko. Jesteś,,. 

Wysłuchałam bardzo spokojnie do końca. A potem biegłam przez 
całe miasto. Nic nie było ważne I niczego nie było poza tym, że muszę 
zobaczyć Michała. Teraz, natychmiast! I że muszę mu wszystko 
powiedzieć. Tak, powiem mu wreszcie. Nie chcę być słodką blondyn¬ 
ką na miłe wieczory. Niech wie, Chyba wygłądafam jak wariatka, 
chyba kogoś potrąciłam. Ktoś kfzykn^za mną, ktoś się zaśmiał. Nie, 
to ja krzyczałam, ja się śmiałam. Coś we mnie wreszde pękło, 
wyzwoliłam się spod władzy tamtego złego dnia. Mogłam już mówić 
z Michałem, byłam wolna. Wróciłam do naszego naszego świata. 
Biegłam do niego, do nich obu. Wariatka 1 - zawołał ktoś i zła pat mnie 
za rękę. - Samochodu nie widzisz, ślepa? 

Nie widziałam. Niczego nie widziałam. Co tam jakiś samochód. 
Michał... Michał! 

Szedł przede mną o kilkanaście kroków. On, Taki jak zawsze. I nie 
stanął, choć obejrzał się i zobaczył. Nie chwycił mrtie w ramiona Jak 
myślałam, źe chwyci. Nie zrobił nic. 

Magda szła po jego prawej ręce, bliżej niż Ja zwykłe^ musieliśmy 




przecież być daleko, żeby potem się odnaleźć, trzymała go za łokieć 
i potfząsąła,^ śmiejąc się. Szli wolno. Szedłwolno donikąd, beze mnie. 
Zawsze będziemy spotykać się o piątej, pamiętaj. Targał mi włosy, 
lekko, nie mogłam się gniewać, ręka zaraz spadała na ramię, wędro¬ 
wała do mojej dłoni. Szliśmy, milczeli, mówili o ważnych 1 zupełnie 
błahych sprawach, cały wiek należał do nas, cały wieczór I świat, aż 
znów do kiedyś, do piątej. Kiedy będziesz mogła wyjść? - pytał. Nie 
wiem, zobaczę co w dom>u 1 czy ciotka,,, O ciotce nie, to temat tabu 
w naszych rozmowach. Może w sobotę. Dopiero w sobotę? - 
Krzyczał, że zwariuje i że nie wytrzyma. 

Była sobota. Magda śmiała się wysoko 1 głośno, Michał tez. To 
Michał? Zrobiło srę chłodno, ale słońce świeciło, nie zgasło. Zimno “ 
powiedziałam i dziwiłam się czemuś, nie wiem czemu. Poczułam się 
nagJe bardzo zmęczona. Jak to dobrze, że nie muszę już biec. Biegłam 
gdzieś przecież. Dokąd - nie pamiętam. Nieważne, Muszę wracać do 
domu. Chce mr się po prostu spać. Tak, zaraz się położę. 

Jakiś wysoki przede mną chłopak, jakaś śmiejąca się obok dziew¬ 
czyna, skręcili na prawo. Do domu to na lewo, przypomniałam sobie. 
Na pewno na łewo. Coś miałam załatwić ważnego, coś komuś 
powiedzieć i Już nie trzeba. Teraz spać. Zrobiło się bardzo późno 
i ciemno. Dokąd polazłam, do licha, przecież chciałam wrócić do 
domu, nie tutaj w te wykroty 1 chaszcze nad wodą, miałam Iść na 
stryszek do siebie. To b^ mój dom, mogłam znowu tak mówić. Nie 
miałam innego. 


Cdn. 



























Bezbrzeżny jest Kosmos. Ludzkość dopiero niedawno postawiła pierwsze 
kroki na drodze do jego poznania. Nie wiemy dokładnie, co znajduje sią 
w odległych galaktykach; czy są tam światy podobne do naszego, czy 
takie same rządzą nimi prawa? Historia, którą przedstawiamy, daje wiele 
do myślenia dziś, gdy nad naszym globem zawisł złowieszczy cień 
atomowego grzyba. 
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— Z DO BYŁAM, PJ ER WSZĄ nagrodęf - cieszy sią głośno 
Marysia. - Pierwszą nagrodą! 

- Przecież to była trzecia nagroda! - prostuje Ewa. 
-To nic, ale pierwsza w moirn życiul 


;Zak,ła d y G ra fi ę^oe 
IDom sjpył^a' 
•^dlskięgo . 


. - NIE WIEM, co robić! - skarży się ojciec sąsiadowi. - 
Mój Janek tylko by leżał i patrzył w chmury. Co z niego 
wyrośnie? 

- Może meteorolog?-podrzuca sąsiad. 
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MichaL Pamiętaj —dokończył bez związku. Wiem-powiedziałam bez 
związku. Wiedzieliśmy. 

Od tego co mówił świat stanął na głowie i po raz pierwszy nie 
groziłam, że gO zamorduję na śmierć, 

- Waga, zwariowana - krzyknęła przy maglowaniu sto czter 
dztestego pytania do ustnych egzaminów Pacynka - wymęczyłam 
cię jak oprawca, a tyś nawet nie pisnęła, że świętujesz urodziny! 

- Ol zawyła klasa szczęśliwa z przerwy w torturach. O, pani 
profesorko, zaśpiewamy sto lat i w ogóle na dzisiaj dość! 

Stoję w pustej kuchni z pustym kubkiem w garści, z którego piłam 
na cześć Helenki i uśmiecham się pobłażliwie. Rok to wieki, nte 
uważasz, Katarzyno? 

Po przerwie, o której myślałam nieprzytomna przez całe czter¬ 
dzieści pięć minut jakiejś lekcji (czy coś takiego Jak lekcja Jest waż¬ 
ne na świecie, czy istnieje jakiś świat prócz Michała i mnie?), była 
jeszcze jedna przerwa. Przestaliśmy ją całą przy tamtym oknie w mil¬ 
czeniu. Potem zaterkotało, zabrzęczało dzwonkiem w pokoiku woź¬ 
nego. Michał wziął moją dłoń w swoje obie, zamknął, przyłożył do 
ust. Tak staliśmy. Jego twarz, usta, moje paice zakryte jego rękami. 
— Nie mów nic. Nie mów nic — powiedzieliśmy. I poszliśmy znów na 
jakąś lekcję. Ostatnią. 


domem. Nie mogłam t nie chciałam wyjść. Nie wiedział nic, a ja 
przestalarp być śmieszną gęsią tamtego dnia po południu, wydoro^ 
siałam za gwałtownie, bez przygotowania wiedziałam tylko to, że 
tamta dziewczyna, która stała rano z.Michałem przy oknie, umarta. 
1 że to ciotka ją zabiła. Swoją rewelacyjną nowiną; prawdą, którą 
możesz już znać, bo jesteś dorosła więc mówię ci ją właśnie dziś 
żebyś potem nie miała pretensji że nie wiedziałaś twoja matka wcale 
nie umarła. ^ 

Pozwoliłam ciotce mówić, długo mówić, a potem było za póżndna 
cokolwiek. Nie umiałam ani być, ani rozmawiać z Michałem. Tytko 
w myśli, ale on o tym nie wiedział. Wstydziłam się te] crotczynej 
rewelacyjnej nowiny, bałam srę, że Michał mnie nie zrozumie. 

Nasze spotkania przestały być radosne. Kuśtykałam obok, zamiast 
tańczyć. Męczyliśmy się i obwiniali o coś bez końca, starannie 
unikając słów, które mogły jeszcze nas uratować. To twoja wina - 
powiedział wreszcie Michał. ( odetchnął z ulgą. To twoja wina - 
powtarzał. Było mu to potrzebne. Przynosiło czyste sumienie i wresz¬ 
cie spokój. Widziałam to, ale chciałam wierzyć wbrew wszystkiemu. 
To było najgłupsze, co mogłam zrobić. Zawsze, pamiętaj, mówił 
przecież. {„Sam umówHeś zeszłego roku"). Tymczasem zaczęliśmy 
rozmawiać o niczym. Gorzej, o jakichś tam zawodach, wieczorkach, 
naturalnie nie przyjdziesz, nie przyjdę, o książkach t filmach mało. 
ważnych i obojgu nam obojętnych (z „Radości" zdjęto anatemę ku 
uldze zbuntowanych), o modnych torbach wreszcie, takich turysty- 


Ik 1 którejś przerwie odkryliśmy swoje ręce. Ich inność i pięk- 
1^1 n no, dotyk, ciepło i dreszcz takiego spotkania. Ucieczkę, 
strach i niecierpliwość. Kształt, barwę skóry, niepowta¬ 
rzalne, im tylko właściwe trwanie, Michał mówił coś tak cicho, źenie 
słyszałam i nie rozumiałam nic. Ale wiedziałam, co mówił. Ja mówi¬ 
łam to samo. Myśleliśmy tak samo. Masz piękne ręce - mówiliśmy. 
Kocham je. Są twoje. 

- Masz piękne ręce - powiedział. 

Leżały obok siebie na parapecie. Na nie malowanej od lat, popęka¬ 
nej ze starości desce. Nieruchome. Żywe. Twoje ręce - powiedział 


Nigdy więcej nie staliśmy przy tamtym oknie. Tak wyszło. A wie¬ 
czorem nie spotkaliśmy się. Micha! czekał na mnie na próżno. [>higo 
czekał. Jeszcze po północy widziałam jego cień na pustej ulicy przed 


Dokończenie na str. 7 
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